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Wybór Abrahamcwicza
Lwów d. 12. listopada.

P rzed  k ilku  ju ż  dniam i w iedeński 
nasz  spraw ozdaw ca p arlam en tarn y  (t) 
obszernib om ów ił spraw ę w yboru p re­
zy d en ta  Izby  posłów austryack ie j Ra­
dy państw a, wykazująo, jak  Koło pol­
sk ie  w zbraniało  się, aby k tó ry  z jego  
członków  tę  godnośó p rzy ją ł i ,ak  
usiłow ało  n a jp ierw  dr. Fuchsa a n a­
stępn ie  dr. E benhooha nakłonić do 
p rzy jęc ia  tego zaszozytnego m andatn

1 zdawało się już. że dr. Ebenhoch 
ze s tro n n ic tw a  katolicko - ludowego, 
p rezy d en tu rę  Izby przyjm ie. N iestety 
wozoraj w ątpliw ość w tym  kierunku 
rozw iązaną została oałkiem  stanow czą 
odm ow ą z jego  strony . Dr. Ebenhoch 
n ie  p rzy ją ł ofiarowanej sobie godno 
ści, nie ty lk e  dlatego, że w d z isie j­
szych w arunkaoh przew odniczenie la ­
bie je s t  praw dziw ym  poświęceniem  i 
ofiarą, ale nad to  ze w zględu na sprzeoz- 
nośó zapatryw ań , is tn ie jących  w k lu ­
bie, do którego należy

W iadomo jn ż , że w niedużym  k lu ­
bie katolicko ludow ym  dwa prądy ze 
sobą się ś c ie ra ją : posłowie ty rolscy
p o d w o d z ą  D ipauli’ego oiągną nieoo 
n a  lewo, a posłow ie górnoaustryaooy 
i s ty ry jsoy  pod wodzą Ebenhooha 
ohoieliby, aby klub śoiślej się złąozyi 
z praw icą i rządem . Zaproponow any 
p rzez  Koło polskie w ybór dr. Ebenho 
cha na p rezyden ta  Izby  stał się p rzy ­
czyną jeszcze w idoczniejszej kon tro - 
wersyi w klubie. W ystąp iła  różnica 
m .ędzy opinią większosoi klubu pod 
w odzą E benhocha a zdaniem  g rupy  
t .  zw. ty ro lsk ie j, prow adzonej przez 
barona D ipanlego, Z allingera, K athrei- 
n& i Kapferera.

G rapa ty ro lska  oświadozyła, i ł  p rz e ­
ciw ną je s t p rzyjęciu  w yboru prze: k tó ­
regokolw iek z ozłonków kato okiej par- 
ty i ludow ej z nastęnnjąeyoh powodów: 
1) poniew aż p a rty a  n ie  pow inna sobie 

~ Isriązaó rąk  i m usi m yśleć o przyszło  
śoi, w k tórej może n ie  będzie mogła 
tw orzyć częśoi składow ej p ra w io y ; 2) 
poniew aż is tn ie je  u k ry te  po lityczne i 
parłam  rntarftp £i\za*ileiiie; 6,  ze w zglę­
du na i  w estyę narodow ośoiową nie 
m iecką, łąozącą katolicką partyę  ludo­
wą z lewioą; 4) ze w zględu na postę­
powi mie rządu, poddane k ry ty ce  przez 
dr. K athrem a w znanem  piśm ie rezy 
gnacyjnem . D ruga w iększa grupa, któ 
rą  tw orzą posłowie górno-austryaccy  i 
sty ry jsoy  z dr. Ebenhochem  na ezeie, 
ośw iadczyła natom iast, że pierw szym  
obow iązkiem  kato lick iej p a rty i Indo­
wej, k tó ra  dla sw ojego program u p rzy ­
ję ła  dew izę : „rów noupraw nienie i au 
tonom ia", je s t w obeonej sy tuacyi ści­
sła. solidarność ze stronniotw am i p ra ­
wicy. Taką różnioę zdań w każdym  
karnym  klubie w yrów nuje głosow anie, 
zam yka opinia większośoi, której p od­
daje się m niejszość. I  tak  samo, zda­
wało się, s tan ie  się i w klubie katoli- 
oko-ludowym. Tym czasem  tu  kontro 
w ersya tak  się zaostrzy ła , iż przyjęoie 
przei dr. Eb«nhonha prezydentury  Izby

groziło  rozbioiem  się klubu. Dr. Eben- 
hooh pojeohal ted y  do Linou poradzić 
się jeszoze swyoh przyjaoiół p o lity ­
cznych, poozem, aby nie narażać sw e­
go klubu n a  niebezpieczeństw o rozpę- 
knięoia się, dał kom isyi p arlam en tar­
nej s tro n n ic tw  praw ioy stanowozo od­
m owną odpowiedź.

Wówozas w szystk ie  kluby, tw orzą- 
oe większość p arlam en ta rn ą , p rzypu­
ściły do Koła polskiego now y szturm , 
aby nie uniem ożliw iał rozw iązania 
kw esty i w yboru p rezyden ta  Izby  i po­
zw olił p. D aw idow i Abraham  iwiozowi 
na przyjęoie tej godnośoi. Pod tą  też 
p r e s y ą  uonwaliło wozoraj K tło  r ol- 
skie głosow ać p rzy  dzisiejszym  wybo 
rze  p rezyden ta  na  p. D. Abraham o 
wicza.

Czy to  dobrze, czy źle się s ta ło?
Nam się zdaje , że sp raw a je s t  w 

porządku. G dyby Polaoy byli usiłow a­
li a p rzynajm niej czynili s ta ran ia , a 
by w ybór p rezyden ta  padł na jednego 
z ioh członków , byłoby m oże źle, bo 
dałoby się było wrogom  naszym  no­
wy imDuls do krzyozenia na gw ałt, iż 
w szystkie naczelne stanow iska w Aa 
s try i pragniem y dla siebie zagarnąć, 
aby „uoiskaó" Niemców. I  dla tego 
też, bardzo polityozn.e Koło polskie 
postąpiło, sprzeciw iająo  się kandyda­
tu rze  p. A braham owicza. Gdy ato li 
stało  się, że w śród Niemoów nie zna­
lazł się żaden odpow iedni kandydat, 
k tó ryby  tę  godnośó ohoiał p rzy jąć , a 
Koło polskie n ie ty lko  samo się nie 
narznoało ale naw et na  prośby  do n ie ­
go zw rócone, odm ow nie odpow iadało 
i u l e g ł o  d o p i e r o  w prost n a o i s- 
k o w i ,  to dziś n ik t ju ż  powiedżieó nie 
może, że z odpow iedzialnością za rzą  
dy w państw ie n ie ohoemy się z n i­
kim innym  dzielić — m ożna ty lko po­
w iedzieć : że jak o  n i e z b ę d n  i je s te ­
śm y z m u s z a n i  ze szkodą naw et 
włann^go in te re su , do przyjm ow ania 
obowiązków, od k tóryoh jako lojalnym  
obyw atelom  wobeo państw a uw olnić 
się nam  nie sposób.

Żydow ska prasa austryaoka n ie­
chybnie mimo tego now y hałas pod­
niesie. M iejmy nadzie ję  atoli, że nie 
będzie on ju ż  o wiele donioślejszym  
od dotyohozasowego, bo już przeoiw  
nam, prasa ta  j e s t  p rzekrzyozaną a 
odpowiedź dla niej m am y chyba g o ­
tową : Gdy by ła  era rządów  n iem ie­
ckich, wówozas Niemoy żadną delika- 
tnośoią wobeo S łow ian austryackich  
się n ie u nosili; zab ierali bezw zględnie 
w szystk ie stanow iska, n ie  dopuszoza- 
ją c  n izogo  innego  naw et do niższyoh 
posad w rządzie  oentralnym . Dla oze- 
goż dziś więo, gdy  sy tuaoya się zm ie­
n iła  i jesteśm y  w prost z n i e w a l a n i ,  
m ielibyśm y ty lko  dla obaw y próżne­
go hałt su, spełn iw szy  z resz tą  szoze- 
rze ak t ofiarow ania Niemoom p ierw ­
szeństw a, n ie  p rzy jąć  w kładanej nam  
w ręce p rezy d en tu ry  Izby  poselskiej, 
zw łaszcza, gdy  kandydat polski udo­
wodnił już , :ż potrafi być dobrym  
prezydentem  naw et tak  rozszalałej 
Izby, j ką je s t  obecna.

a państwo konstytucyjne.
II.

Z objęóiem  eteru rządów  przez h r. 
B adeniego p rzyszed ł czas n t  w ojnę 
lub pokoj z liberalizm em . G ło^ o i 
nieoierpliw ie narzu ciła  h rab iem u tę  
kw estyę p rasa ; u sunęły  się wobec niej 
na p lan d ru g i w szystk ie  inne spraw y 
polityczne, reform a wyborcza, czesko- 
niemieok i spór językow y, ugoda z* Wę­
gram i, r e fo ru y  sooyalne. P rzyczyna 
tego leżała w stosunkaoh w iedeńskich. 
W stolicy mianowicie zaatakow ał o bu­
dzony ruch  ohrześcijańsko - sooyalny 
bardzo siln ie pozyoye liberalne, o g ar­
nął on w krótce ustaw odaw stw o k ra ­
jow e i g roz ił liberalizm ow i zupełnem  
nalaniem . W ruohu ty m  leżała siła 
elem entarna, a s ku piała się ona n ie­
tylko w an tysem ick iej ten d en cy i; libe­
ralizm  pooznł w .et, że odzyw a się 
w nim  w ielka część gnębionych  dotąd 
i uoiskanyoh tradyoy j austryack iego  
ch a rak te ru  i że n iezw y k ła  jeg o  siła 
poohodzi p rzedew szystk iem  z jego  iu  
clowego i re lig ijnego  charak teru . Zro­
zum iała p a rty a  libera lna , źe zw yo;ę- 
stw o tego  ruchu  m usi oznaczać za ra­
zem  je j śm ierć i stąd  owe ultim atum  
postaw ione h r. B adeniem u: w ojna lub 
pokój.

Pokój m ógł ła tw o  m ieć h r. Badeni, 
używ ająo „silnej ręKi* przeoiw  wie­
deńskiem u ruchow i. Zaniosło się na  to  
po n iezatw ierdzen iu  w yboru  dr. Lae- 
gera  na  b u rm istrza  m iasta W iednia. 
Prasa lib era ln a  zło te  g ó ry  obieoyw ala 
Badeniem u. Ale z d r” giej s trony  po 
kazało się, iż ohrześoijańsko-sooyalni 
potężnie stanęli ekoło  spraw  swoich. 
Kwiecień 1896 r. p rzyn iósł audyenoyę 
L uegera u  cesarza, k tó ra  s ta ła  się h i 
storyoznie p ierw szą pośredn ią p rzy  
ozyną dzisiejszego politycznego poło 
żenią. Albowiem od te j ohw ili z a ta rł 
się ostry  ton  o p o zy c jjn y  ze s tro n y  
ruohu w iedeńskiego, a w m iejsce je j . ,  
ja k  o rkan  w ybuohła opozyoy» lib e­
ralna.

R ozgoryczenie prasy  libera lne j było 
bezgran iczne. „S ilna ręka* hr. B ade­
ni ego sta ła  się dla m ej n araz  ręk ą  
nieudolną, oały rząd  oblano s trum ie­
niem  nieohęoi i szyderstw a. Nie udało 
się ju ż  w praw dzie udarem nić reform y 
wyborozej, bo w n iej zresz tą  w idziała 
party*  libera lna  zabezpieozenie swoioh 
m andatów . Ale o dziwo, prasa zwró 
oiła się przeciw  stronn ic tw u  i udału 
się p a rty ę  tę, n ie  m ającą oparcia wśród 
luduośoi, ale posiadającą dość sk u p ie ­
nia, rozstrzelić . D latego też  założenie 
nowej p arty i pod nazw ą „niem ieokic, 
p a rty i postępow ej “ m iało bardzo  ty lko  
m izerny  sku tek

Dnia 4 m arca br. rozpoozęły się 
w ybory do parlam entu . O dbyw ały się 
one pod znakiem  V kury i. pod zna­
kiem  kw esty i sooyalnej. Faktyoznie 
każda p a rty a  w ypisyw ała na  swoim 
satandarze  jak ieś  hasło społeozne. Na­
tu ra ln ie  dla liberalizm u przedstaw iały

się tak ie  stosunki bardzo opłakanie. 
Nie było silnej party i, ale by /a klika, 
rodzaj spółk i kom andytow ej dla pro 
wadzeniu liberalizm u i w yzyskiw ania 
jego  środków . Zanosiło się na  zupeł 
ny je j pogrom . I  o.o sta ła  się rzeoz 
n iezw yczajna ; prasa libera lna  oddała 
ślę nagle niema! do dyspozycyi org,.nom  
socyalistów . Cel tego  był dość p rz e j­
rzysty . S ilna sooyalna dem o k rac ja  
m ogia być je j teo retycznym  wrogiem , 
ale praktyoenic so jusz z n ią  m ógł się 
okazać korzystnym . S tąd  pow stała ta  
zadziw iająoa praca u ltrakap ita lis tyczne j 
liberalnej p rssy  na rzecz kandydatów  
socyalistyoznyoh i osobliwy fakt, że V 
kurya m e okazała się bynajm niej p a ­
now aniem  sooyalizm u, bo w W iednin 
pobili chrześcijeińsko-sooyalni naw ut 
g łow y teg o  stronn ictw a, a „niem iecka 
partya  postępow a* tak że  zw ycięstw a 
nie odniosła. L iberalizm  w yszedł z w y­
borów przedstaw iany  w jednej jn ż  ty l­
ko fra> lyi, a  prasa jogo  spojrzała  
przerażona na  re zu lta t swojej po lityk i 
w yborczej.

Po w yborach pozostał „liberalnym " 
jed en  ty lk o  dylem at, jak o  zdecydow a­
ne d ążen ie : albo bądź oo bądź być 
w oiągniętym  do większości, albo g ab i­
net hr. Badeniego, w którym  ty le  zra  
zu pokładano nadzie i obalić. S tąd  to 
poszło w yczekuj ąoe zrazu stanow isko 
liberalnej p rasy  po wyboraoh, wyoze- 
kająoe uaw et jeszcze  w tedy, kiedy już  
były  zam ierzone rozporządzenia ję z y ­
kowe i k iedy ich treść  m e była by 
najm niej dla przyw ódców  frakoyi ta - 
jem nioą. Bo pozostaw ała jeszcze m o­
żliwość o trzym an ia  za ich zoierpienie 
jak iegoś udzia łu  we w iadzy, a w tedy  
oozyw iśoie n ie byłoby aię z rozporzą­
dzeń robiło  tak  w ielkiej h isto ry i. A 
gdy ta  iluzya p rysła , a  z d rug ie j s tro ­
ny u tw orzen ie  się w iększośoi u tru d n u o  
stanow isko w iernokonsty tucyjnęj w iel­
kiej własnośoi, o tw arła się now a n a ­
dzieja, że w razie u stąp ien ia  rządu  
będzie m ógł liberalizm  uzyskać ze 
zm ienionej sy tuacy i jak ąś  korzyść. To 
iteż n ie od razu  poparła prasa liD eril- 
na  rozgniew aną o rozporządzenia sła­
bą prasę niem iecko n aro d o w ą; stało  się 
to  dopiero w tedy, gdy  pismo oesarakie 
do hr. Badeniego, w yrażające m u p e ' 
ne zaufanie m onarchy, zostało ogłoszo 
ne. W tedy to dopiero nasta ła  pewność 
jak .egoś „nowego ku rsu "  — na prawo. 
W tedy też  nagle spraw a n iem ieck i 
s ta ła  się w całości spraw ą prasy  libe 
ra lnej, w tedy  rozporządzenia nabrały  
oeohy w ielkiego narodow ego niebez­
p ieczeństw a i w tudy w m iejsce wybor- 
ozego nojaszu z nocyalm dem okrt cyr 
wszed* sojusz z raJyK alnym  szow ini­
zm em  niem ieckim .

Tylko naiw neśó p o lityczna może 
przypuszczać, żo z ustąp ien iem  hr. 
B adeniego i ze zn iesien iem  rozporzą 
dzeń językow ych  byłby osiągn ię ty  cel 
tej w alki, ja k ą  te raz  ze s tro n y  libe 
ra lnej rozpoczęło. Kto się zdobędzie 
na  bezstronny  sąd polityczny, m usi 
dostrzedz, że pozy tyw na narodow a ko­
rzyść, jak ąb y  mogło przynieść Niem ­
com zniesienie rozporządzeń  ęzyko 
wyoh, n ie sfei w żadnym  sto su n k u  do

pow ziętego rozm achu w alki, k tó ra  
przedew szystk iem  z góry w ykluczyła 
wszelkie porozum ienie. W tak iej wal 
ce zw yoięstw o party i liberalnej ozna- 
ozałoby państw ow ą katastro fę , boby 
się jUŻ n ie  spełn iło  na  państw ow ym  
gruncie. Skoro jed n ak  zw ycięstw o je s t  
niem ożliw e, ja k i  jen t oel te j w alki o 
tak  w ielkim  rozm achu? Czy n ie idzie 
tu  raozej o co innego, n iż  o korzyść 
narodową, n iż o zn iesien ie  rozporzą­
dzeń językow yoh ?

P raw ie zdaje  się, że o oo innego. 
Bo zn iesien ie te raz  rozporządzeń , ozy 
by  go dokonał gab ine t hr. Badeniego. 
czy jak ik o lw iek  inny , oznaczałoby b ez ­
w arunkow ą kap itu lacyę powagi pań­
stw ow ej na rzecz te rro ryzm u  parła- 
m etarnoj m niejszości.

A tak a  k a p itu la c ja  n iety lko  obali­
łaby podstaw y parlam en taryzm u  i praw  
w iększości, a le  zam ieniłaby rząd  na 
w ykonaw cę parlam entu , oo oyłoby po 
w rotsm  ery  liberalnej z r. 1867 i do 
pow rotu liberalnej d o k try n y  k o n s ty tu ­
u j 11̂ -

W tak im  jed n ak  razie  cała dzisiej­
sza w ielka w alka byłaby prow adzona 
ty lk o  ad majoremgloriam... libera lizm u 
dia oelów, k tó re są jogo p ryw atnym i, 
egoistycznym i celam i, bo opanow ania 
p rzezeń  całego państw a i jego rządów . 
W alka o rozporządzenia m iałaby inny 
„w ięsszy* oel, niż narodow e zyski 
Niemców, ozy Słow ian, gdyż w rze 
ozyw istości toozyłaby się w im ię du 
cha austryackiej konsty tuoy i i byłaby 
punk tem  kulm m aoyjnym  trzy d z ies to ­
letn iego  spora o kw estyę : konsty tuoya 
państw ow a, czy państw o k o n s ty tu ­
cy jne 1

M i  i m ś l s M  pii
L w tw  d. 12 li stopada 

O brzydłe prześladow anie Polaków 
w Poznańskiem  i w  P rusach  Zacho­
dnich, dokonyw ane p rzez rząd  pruski, 
p ro testan tó w  i hak a ty stó w  starego  i 
now ego au to ram entu , w yw arły  prze 
dew szystkiom  ten  sku tek , że się w y­
tw o rzy ł dzielny , św iadom y swojej 
k rw i i p racy  s tan  w łościański polski, 
k tórego w ytrzeb ić  niepodobna, choć­
by naw et snlaehtę w ytępić s:ę udało; 
że się dalej w ytw orzył dzielny, pała­
jący  poświęoeniem  aposto lsk iem  stan  
d u ch o w n y ; że szlach ta oię ooknęła z 
gnuśności i lekkom yślnośoi; źe wy 
kluczone od posad urzędow ych siły  
in tel:genoyi polskiej -żywo się k rzą ta  
ją  na innych  polach, dodających sił 
walce narodow ej — a p rzedew szyst­
kiem, że się obudziło gotow e do po ­
święceń iście m ęczeńskich  poczucie 
narodow e w zam arłej, zgnębionej, 
zniem czonej, ubogiej ludności Ślązka, 
mówiącej językiem  Biblii W ujka a od 
pół ty siąca  la t oderw anej od swojej 
m acierzy. Z astępy wyborców  polskich 
w zm agają się, w sejm ie p ruskim  i 
ra jo h stag u  niem ieokim  n ie ty lko  nie 
ubyw a nam  rep rezen tan tó w , ale ow- 
szem  przybyw a, i znaczne n iekiedy

odłam y niem ieokiego plem ienia dopo­
m agają p rzy  w yborach Polaków  bo­
daj uchylaniem  się od głosow ania. 
Całkiem  tak , ja k  k n ltn rk am p f bism ar- 
kow ski pobudził do żyoia kato lików  
niem ieckich, i osta teczn ie  żelazny 
kanclerz m usiał przed  katolicyzm em  
ugiąć się i „pójść do K anossy", tak i 
sku tek  odnosi poczęta  p rzez n iego z 
całym  bezw stydem  p o lity k a  zgnieoenia 
ducha polskiego.

I  oto w łaśn ie w chwili w szechm o- 
in eg o  rozpasania się hakatyzm u, k ie ­
dy rząd  pruski p rzygo tow uje  p ro jek t 
w yznaczenia d ru g ich  sto  m ikonów  
m arek na kolonizaoyę, k ’ddy w ładze 
prusk ie sm ażą mózgi, ja k b y  z pogw ał­
ceniem  w szelkich praw  Bnżyoh i p i­
sanych znęcać się nad  P olakam 1', k ie­
dy rząd  p rusk i nosi się z m yślą nowy oh 
ustaw , k tó reb y  n ie pozw oliły try b u n a ­
łom staw ać w obronie praw  k o n s ty tu ­
cyjnych względ ra Polaków - w tęi 
w łaśnie chw ili dzieje się, że tak zw an i 
M azurzy w schodnio prusoy, w ięo w 
prow ineyi od w ieków krzyżaokiej, ży ­
wo przypom inają  sobie sw oją o d rę­
bność narodow ą i tw orzą sw oją v/ła- 
sną organ  zacye wyborczą. Jak  p iorun 
uderzyła ta  w iadom ość w prusactw o, 
k tó re  prędzej zm artw ychw stan ia  J a ­
g ie łły  się spodz-ewfiło, aniżeli ocknię­
cia się narodow ego tych  M azurów, 
daw no oderw anych od m acierzy i w y­
znających nadto  w :»rę p io testancką , 
i n aw et szlachty  polskiej pozbaw io­
nych.

N aturaln ie  prusaotw o w dało się w 
spraw ę. Na niedzie lę  by ł zw ołany do 
Ełku wieo M azurów w schodn i3 p ru ­
skich, ale żaden gospodnik  n ie odw a­
ży ł się użyczyć sali n a  ten  wieo, po­
stanow i ono ted y  zebrać się w lokalu  
Gazety Ludowej, ale p o lic je  w iecu za ­
broniła. Toć prusacyzm  chyba n;e zna 
Mazura, że je s t  zao ię ty l Ci Mazubzy 
zaozynają n ie ty lk o  zrzucać ze aiebie 
k u rtę  niem iecką, ale i żegnać się z 
p ro testan tyzm em  tak , aDy doszczętn ie  
? trw ać  w azelk .e w ę iiy  16 ńiem iectw em .

N ajzajad lejszy  o rgan  P o lik o  i ka- 
tolikożerców  p rusk .ch , berlińska F ost 
w niebogłosy k rzyczy  z tego  p o ­
w odu:

„Takzw any m azursk i „ruoh ^ y b o r  
czy" ma w idocznie służyć n ie ty lk o  
prODagandzie Polski w dawny sh g ra ­
nicach, ale tak że  p ropagandzie  kato  
liokiep P od  tym i M azurami rozum ieć 
należy owe pół m iLona Poiakow p ro ­
testan tów , k tó rzy  dotychczas spoko,, 
nie ży. sobie jak o  obyw ate le  prusoy 
i od polskich m atac tw  narodow ych 
stronT i. Ale oto te ra z  ma być tak że  
m iędzy ty ch  poozciwców zaszczep oną 
waśń narodowośoiowa. K ó lr  Ztg. (je 
den z g łów nych organów  cen trum  
czyli katonków  niem ieckich) p is z e : 
„D otychczas n ie  m a jeszcze pom iędzy 
Mazurami żadnych agitatorów , ale m o­
gą bardzo rych ło  pojaw ić się z oka- 
:-,yi naJbliższych w yborów  do sejm u 
i do rajohstagu. M ateryału  palnego 
je s t  podostatk '.em ." Otóż tego „rnate- 
rya iu  palnego" nie pcm iua ceutrum  i 
Polacy

i harakt.erystyozną je s t  w tvm  w eglę-
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D rugie  życie
PANI APPELSTEIN.

Pom ieść w spó łczesna

przez

WINCENTEGO hr. ŁOSIA.

(Oiąg dalszy.)

Ale im więoej w idział, iż dziś w łn- 
śoiw .e n ;o n ie zw raoał, bo do żadnego 
zw rotu obow iązanym  nie był, im w ,ę- 
ccj raohunki m u n ieubłaganem ; cy fra­
m i dowodziły, iż te u  posag b ra tan icy  
n ie  był żadną res ty tu cy a , a ty lko jego  
hojnośoią, t cm . w iękską czuł p izy je  
mnośó w pouoągm ęoiu  go pod zw y­
czajny , s łaszuy , należący stę zw rot.

T ak  myśląo doszedł do m esmkania 
b ra ta  i zadzwonił-

Nie zw racał uw agi na pom ięszaną 
fizyognom ię otw ierająoego m u drzw i 
lokaja, n ie  py ta ł o nio. Spieszno mu 
było  do w n ę trza  tego  domu, gdzie so 
b ie  sam em u rob ił w rażenia słońca, 
Tfhosząoego pierw sze oozekiTrane po 
Trielu la tach  prom ienie.

Nie oprzytom nilta go zastraszona, 
g robow a mimo Byw alskiego, k tórego
z a jta ł sam ego w • alonie, m ierząoego 
•g o  dluffofć 

lcrokami.
d lugofć w ialkim i posuw istym i

— A hl jes teś  1 — zaw ołał Bywal- 
ski, jak b y  oddychając na  w idok Ja- 
kóba — nie w iesz co się s ta ło?

— Nio n ie  wiem 1
— Pani Iren a  do tąd  się n ie obu­

dziła.
— Co?
B yw alski k iw nął głow ą, uohwyoił 

bankiera za rękę, ścisnął j ą  nerwowo 
i szepnął m u do ucha :

— Posłano po doktora... Lulu za­
czyna być niespokojną Ja  podejrzy- 
wam, że się o t r u ła ..

— O tru ła?  Byw alski 1
— Nie um yślnie...
Choiał dalej mówić, ale w tejże 

chw ili d rzw i się z łoskotem  o tw orzy­
ły  i w padła z krzykiem  * płaozem  Le- 
on tynka.

— S try ju !  s try ju  1 — zaw ołała roz­
paczliw ie — m am a m oże nie żyje, m a 
m a się otruła...

Rzuoiła się w objęoia A ppelsteina 
i zem dlała.

A ppelstein  u jrza ł, że trzy m ała  lis t 
w dłoni. O dniósł bezw ładne ciało 
dziew ozyny na kanepę, a sam w yjął 
z je j zaciśniętej ręk i pirm o, w którem  
rozpoznał ch arak ter Ireny .

S łużąca, k tó ra  w biegła zaraz ze 
L on tyną, objaśniała, iż ta  nagle p rze ­
dłużającym  się snem  m atk i zaniepo­
kojona, m usiała jnż  mień jak ieś podej­
rzen ie, bo zaozęła n i s tąd  n i zowąd 
p rzerzucać pap iery  leżące na b iurku  
m atki. W ten  znalazła  lis t zapieczęto­
w any i do niej zaadresow any. W tedy 
odrazu zm ieniła się, dostała  nerw ow e­
go łkan ia  i czy ta jąo  to  pism o, k tó re ­
go każde słowo rysow ało  się n iepoko­
jem  i trw ogą na je j tw arzy , nagle

w ydała o k rzyk  bolesny  i w yoiegtą do 
salonu, wołając : „ s try ju " .

A ppelstein  czuł, iż m u się w g ło­
wie m iesza. T rzym ając pap ier w dłoni 
kroozył ku oknu  i zdaw ał sobie sp ra­
wę z jednej ty lko  rzeozy, a to  te j, iż 
wolałby tego  pism a n ie  omytaó. S tanął 
mu w oozaoh C hrystus prosząoy Boga: 
Panie 1 je ś li  m ożna, odsuń odem nie ten  
kielich goryczy.

Zaoi3nął tak  pięści, iż w bił paanog- 
oie w ciało. Ból go ookolw iek oprzy- 
tom nił.

— B yw alski — rzek ł — doktora 1 
doktorów  !1

Sam  oz>tał w zrokiem , w którym  
lite ry  i w .ersze tańczy ły , ale mimo to 
były  mn zrozum iałe.

„Droga, najdroższa L u lu  1
P ragnę  z tobą p o m ó w ić , zanim  

p rzejdę do innego św irta , -w k tórem  
spodziew am  się m niej cierpieć. P ra ­
gnę, byś do m nie żalu n ie  m iała, że 
otę opuściłam  w tak  ważnej ja k  tw o­
ja  dla kob ie ty  ohwili. Wybaoz to  m at­
ce, k tó ra cię zanad to  boohała, i nie 
m ogła przeżyć o ierpienia swej niemo- 
oy zaspokojenia nmlośoi m aoierzyńskiej. 
Gdy będziesz m atką, zrozum iesz m nie 
Gdy byłaś bardzo m ałem  dzieokiem, 
m oja d roga Lulu, w yoiągałaś n ieraz 
niemowlęoe dłonie do księżyoa. Choia- 
łaś, abym  ci go dała, a j a  w tedy  jn ż  
oierpiałam , że oi go dać n ie m ogłam . 
Te chw ile, te  sub te lne  m oje uozunia 
tak  odległe, te raz  w ostatn ioh czasaoh 
wciąż sobie przypom inałam  i zadaw ały 
m. one nieopisane to rtu ry .

Z anadto oię kooham, m oje dziecko, 
aby cię w idzieć c erp iącą u p rogu  ży- 
oia, a nie módz oi dopomódz...

W trop ikalnych  k ra jach  ro sn ą  owo-

oe p rzepełn ione sokiem  dziw nej słody­
czy, k tó re  do dojrzenia p o trzebu ją  
zw rotnikow ego słońca. Ale pod wraże 
niem  tego slońoa w łaśnie n a jp ięk n ie j­
sze z tych  owooów pękają  i nok, bę- 
dąoy całą ioh wartośoią w ypływ a a 
zostaje ty lko  łupina.

Z dsje  mi się, że tak  i ze  m ną by- 
l°by , gdybym  dłużej żyła i m usia ła  
traw ić  w sobie c ierp ien ia m ojego zb y t 
w rażliw ego m acierzyństw a.

Z egnaj mi i bądź szozęśliw ą.
Ale p rzed  opuszozeniem  cię czuję 

się w obow iązkn uzbroić oię choćby 
w cośkolw iek na  życie, choćby w j e ­
dną praw dę, n ab y tą  w łasnein dośw iad­
czeniem  i cierpieniem .

W tym  celu przebiegam  w m yśli 
całą m oją przeszłość w idzę, że źró 
dlem  m ojego zw ichnię tego  życia i 
w szystkich jeg o  kolców, było dla mnie 
„wyjśoie ze swojej sfery". 0  ile m ęż­
czyźnie wolno, o ty le  kob ieta  nie po 
w inna wyohodzió Z9 sw ojej sfeiy .

Nie ror*vałkow u,ę tu  tej rzuconej 
myśli, bo je s te ś  dość in te ligen tną, by 
ją  ja n i j  sobie r  zszerzyć i kom enta­
rzam i opatrzyć.

U lituj się ty lko  nad tw ą n ieszczę­
śliwą m atką, k tó ra  sam a przez nad 
m iar m ilośoi dla ciebie rezy g n u je  z 
najp iękniejszej d la kob iety  chw il., to  
je s t  te j, w k tórej jak o  m atka sw oje 
pisklę z swego gn iazda  w św iat w y ­
puszcza i n ig d y  n ie m iej do niej ża­
lu, że cię opuśoiła.

Są .s to ty  silne i słabe — są takie, 
k tóre znoszą przeciw ność i są takie, 
jak  ja , k tó re  ioh zm eść n ie um ią. By­
łabym  j e  może zniosła, ja k  io > znio 
słam  ty le, g dyby  one się o ciebie obi­
jały. Ale te  oodzienne zadraśnięoia

m orderozego sz ty le tu , k tó ry  w pierw  
drażniąo tw oje serce w mojem się u- 
topił... Nie! n ie  m ogłam  moje n a jd ro ż ­
sze dzie oko 1“

Tu cię lis t u ryw ał bez końca i 
podpisu. Jakób łkał, choć łzy  mu 
z óoz n ie oiekły i s ta ł n ieruchom y w 
fram udze okna, z w zrokiem  błędnym , 
u tkw ionym  w papierze.

S tał tak  długo, tracąc raohubę cza­
su, k tórego  kw adranse m ijały  m u ja k  
sekundy.

Jed n a  m yśl ty lko  szum iała  m n w 
głow ie i rozsadzała  ją.

- Irena się o tru ła  — m ruczał gło­
sem zranionego zw ierza.

S ta ł skam ieniały ......................................

Tymczasem doktorzy  już  by li w 
syp ialn i pani A ppelstein. B yw alski n- 
w ijał się m iędzy nimi To kojąo ból 
spazm ująoej Lulu, to nadsłuchująo  u- 
w ag m edyków.

Nie w iedziano, ozy żyje. N auka me­
dycyny w tych  wypadkaoh niem a pe­
wnej dyagnozy. W szystkie znan« p ró ­
by, ob jaśn iał B yw alskiego p ierw szy  
Lwowa eskulap, nie dają  pewnośoi a 
bsolutnej śmieroi. P anu  Adam ow i w ie­
rzyć się n ie  choiało. P ierw szy  ra z  to 
słyszał i drżał, ja k  osika na  m yśl 
ozęsfcyoh pogrzebów żyw cem , ja k ie  w 
tak im  razie odbywać się po św iacie 
m usiały.

W reszcie ośw iadczyli d o k to rzy  zgo­
dn ie, że były  w szelkie pozory  synka- 
pii, w yw ołanej nadużyoiem  m orfiny i 
zdenerw ow anym  organizm em .

0  tern dopiero pośp ieszy ł donieść 
Jakóbow i, k tó rego  zasta ł tam , gdzie 
go zostaw ił, z lis tem  Ire n y  w reku.

B ankier się obudził. Radość jakaś 
przeb ła  się na jeg o  obliozu.

— Żyje w ięo? —  zaw ołał tłu m io ­
nym  głosem  gD iotąo  dłoń BywalsKiego 
w  sw ych chudych  rękach.

— Nie ż y je , ale n ie  w iedzą, czy 
nie żyje...

A ppelstein  jęk n ą ł I puścił dłoń 
przyjaciela.

— W ohwili odw etu , w tak ie j ohw i­
li ! — szepnął.

Ale ju ż  był w yrw any z om dlenia. 
Tam niechby d ok to rzy  się m e rozcho­
dzili, może żyje|, nieoh czekają pew no­
ść:. Lulu zaś trzeb a  wy prow adzić z p o ­
koju  m atk i, tu, do salonu, do ■ iego.

Mówił, rozkazyw ał spokojnie, zw y­
czajnym  głosem , ty lko  dwie i coraz 
nowe krop le łez  spad ły  m u z o 3ztu

Czas u la ta ł im  tam  szalonym  te m ­
pem, jak iem  u la ta  w k a tastro fach  . . 

• • • » • «
W chw ili, g dy  A ppelstein zdołał 

uspokoić Lulu, k tó ra  łzy  o ta rła  i łk a ­
n ia w gard le  dusiła , zajęozał dzw onek 
w przedpokoju , a zaraz potem  w szed ł 
lofeej i oznajm ił:

— H rab ina P orzycka 1
W szyscy po sobie spo jrze li. Leon- 

ty n k a  w y trzeszczy ła  n iem al b łędny 
wzrok i odpow iedzia ła:

— Przeprosić  1 pam  ohora... i za*ała 
się łez now ym  potokiem .

— N ie! — w trąo iłb an k ie r, d riąoym  
głosem , zm ięszany i zaozerw ńn iony ... 
Zwrócił się ao Byw alskiego i r z e k i : — 
Pójdź po B ernarda. L ulu z B ernardem

przyjąć...
(U  d. n.)

Schayerów we Lwowie,

02898451



GAZETA NARODOWA z Soboty dnia 13. I/stopada 1897. Nr. 315.
dzie korespondeneya poznańska z Kól- 
nische Yolksztg, k tó ra  p rzedstaw ia, jak - 
to  M azurów „co do re lig ii kato lick iej 
poprostu  oszukiw ano." Tak w ięc zda­
w ałoby się, że ludność m azu rsk a  w g ru n ­
cie aerca w cale  n ie je s t  p ro testancką . 
„Jeszcze w o sta tn ich  czasach — do­
daje  ów koresponden t — pastorow ie 
w okolicy Schildberga sprzeciw iali s.ą 
rozporządzen iu  p raw ien ia  kazań po 
n ie m ie c k u , poniew aż g d y b y  kazań  
polskich zaniechali, parafianie tmaduo- 
b y  poszli do kościołów  kato lick ich  i 
ła tw o  kato likam i zostali. “ Ten jakoby  
sam orodny m azursk i „ruch w yborczy" 
— kończy P ost — n ap e łn ił radością 
g łów ny organ centrum , zkąd  wniosek, 
i e  tu  ju ż  chodzi n ie  o sy stem aty czn e  
w ykonan ie  po litycznej je d y n ie  ag ita- 
oyi, ale tak że  i o p ropagandą k a­
tolicką."

K atolickie o rgana n iem ieck ie  b ro ­
n ią  anerg .oznie Polaków przed  now y­
m i rozm acham i p rusacyzm  i, n ie ty lko  
dlatego, że P olacy  są katolikam i, ale 
z zasady w iary  kato lick iej. Podobnie 
p o stęp u ją  o rgana  w olnom yślne, dlatego, 
iż w iedzą, że w praw iona na Polakach 
b eam terya um ie następn ie  tern lep iej 
prześladow ań w szystko , co tch n ie  du 
chem  w ogóle opozycyjnym .

Beri. Tagcblatt podaje w łaśn ie opi­
n ią  82-letniego P rusaka, w łaściciela i 
dzierżaw cy! dóbr w Poznańskiem , k tó  
ry  sią doskonale w yuczył po polsku, 
k tó ry  pow iada: „Jeśli rząd  tak  dalej
postępow ań będzie w spraw ie polskiej 
(chodzi o now e 100 m il. m arek  n a  ko- 
lonizacyę), to  ja k  w spraw ie k u ltu r- 
kam pfu, tak  i w tej pó jdziem y do Ka- 
nossy . Chłop polsk i j e s t  w ierny  kró 
łow i, dzielnie służy  w w ojska, i za 
m ierzona germ anizaoys p rzez kolonie 
n ie  w iele go boli. N ależy się obawiać 
duchow ieństw a polskiego, bo podczas 
gdy  p as to r p ro testanck i, niedbający
0 politykę, zgoła  oraz n ie tro szczy  się 
rw oim i parafianam i, to  proboszcz ka 
to lick i ohodzi po dom ach, w sp iera  pa­
rafian  sw oich radą, a w raz ie  potrzeby
1 czynem .

„Ręka w ręk ę  z dnohow ieństw em  
dzia ła  liczna sz lach ta  polska. Od 30 
la t  s ta ła  się ona w przew ażnej części 
gospodarną, u n ik a  wogóle n iep o trze ­
bn y ch  w ydatków , p row adzi podw ójną 
bnchalte ryę , ale n ie zarzuciła  nadziei 
n iepodleg łości Polski i n ie  jed en  ju ż  
m ają tek  rozparcelow ała m iędzy chło­
pów polskich d la w zm oonienia polo- 
nizm u*.

P ru sak  ten  tak  k o ń czy : „N ależy 
zw inąć k o m is ję  k o lo n izacy jn ą ; zaku­
pyw ać dobra n a  dom eny rządow e, od­
daw ać chłopom  niem ieckim  na czynsz, 
a  potem  parcelow ać. W yszłoby to  t a ­
niej i n ie  ty leb y  w aśni narodow ych 
w yw oływ ało. Ł ączn ie z tem  m usiałyby 
iść  zdobycze m oralne, ale tych  się nie 
dobijem y przez tendency jne  gnęb ien ie  
Polaków. A ta k  ja k  ja ,  m yślą wszyscy*.

Z bieżącej chwili.
Lw ów  d. 12 listopada.

M inęły czasy, k iedy  w ielk i w ezyr 
policzkow ał posła austryaok iego  w 
Stam bule, jak  to  się przed  60 la ty  s ta ­
ło  z br. S tfirm erem  — ale też  po raz 
p ierw szy  się  zdarza , że dy p lo m acja  
au stry ack a  t i k  samo, ja k  S tany  Z je­
dnoczone, ja k  A nglia, F ra n c ja  lub  Ro- 
sya, z oałą en e rg ią  w y stęp u je  w obro­
n ie  swoioh poddanych na W schodzie 
— ja k  to  w łaśn ie ogłosił w czoraj Frem  
denblatt. Z resz tą  ta k  ostro  pisać p rze­
ciw  obcem u państw u, ja k  obeom e 
F rem dm blatt, n ie pow ażyłby  się żaden 
dzienn ik , nw ażany  za o rgan  g ab in e tu  
w iedeńskiego. Ogółem  od objęcia spraw  
teg o  g a b in e tt  p rzez h r. Gołuchow skie- 
go, w ieje  ja k iś  duch m ęzki w d z ia ła ­
n iach  i e n u n c ja c ja c h  „dom u na Ball- 
p la tzu ."

M e r  s i n a  (gdzie  zaszedł w ypadek, 
o k tó ry m  Fremdenblatt mówi) je s t  to  
lichy  p o r t  n a  południow o-w schodniem  
w ybrzeżu  Małej Azyi, b lisk i tego za- 
k ą ta , w k tó rym  oderw ana cd  g łów ne­
go g n iazd a  leży  dość liczna osada Or­
m ian ; leży  tam  też  pam iętn e  z rzezi 
m iasto  Z ejtnn .

N a  d o r o c z n y m  b a n k i e c i e  w 
r a t u s z u  C i t y  l o n d y ń s k i e j  prze 
m aw iają  zaw sze m in istrow ie  angi-sl- 
soy. W yglądano też  z n ie jak iem  zacie 
kaw ieniem , co tym  razem  pow ie lord 
S a l i s b u r y .  Rozpoozął on od sp ra  
w y, k tó ra  w tę j ohw ili p rzedew szyst 
k iem  za jm uje  L ondyn i całą B ry tan  ę : 
od w ielk iego  p rzesilen ia  w przem yśle 
m eohanicznym , jak ie  pow stało  sk u t­
kiem  s tre jk u  ro bo tn ików  w fabrykach  
m aszyn. S tw ie rd asjąc  doniosłość tego  
n iezw ykłego  przesilen ia , p rem ier au  
gselik i zaznaczył, ża tk w ią  w niem 
p ie rw iastk i przyszłej pom yślności lob 
p rzyszłych  n-et.*ozęśó A ngin  i dlatego 
n ad e r pożąuauem  je s t  pom yślne za ła ­
tw ien ie  konflik tu  — „ale dzięk i usiło­
w aniom  m in is tra  h an d lu  w krótce z a ­
pew ne p rzy jd z ie  do sk u tk u  konferen 
oya pracodawców i robo tn ików  celem 
zaw arc ia  kom prom isu .“ Dalej m ówił 
z podziw ianiem  o kam panii p rzeciw  
m ahdzistom , o zajęciu  B erberu  i Abu 
ham eda, o zręcznej s tra teg ii i p rzezo r­
ności K itchenera baszy. I s tąd  prze­
szedł lo rd  S alisb u ry  do w a ln e j spraw y 
A fryki środkow ej, z k tó re j za ta rg  m ię­
dzy  A nglią a  F rancyą w yw iązać się 
m oże. R zekł on :

„A fryka je s t  ja k b y  stw orzona na 
udręczenie  m in is te rs tw  spraw  zagra 
nioznych. P row adzim y obecnie m niej 
w ięcej Żywe, m niej w ięcej oiągłe, ale 
zaw sze p rzy jac ie lsk ie  rokow ania z 
Franoyą, N iem cam i, P o rtugalię , W ło­
cham i i k ilkom a niechrześcijańsk iem i 
państw am i. B ardzo to  trudno , mówić 
w iele o ty ch  rokow aniach , słow a moje

bowiem  byw ają  rozg łaszane po szero ­
k im  św ieo ie ; m ogłoby się p rze to  stać, 
iżby  się do pojednaw czego rozw oju, 
k tórego  pragnę, n ie  doszło, gdybym  
otw arcie o w szystk ich  tych  kw estyach  
pomówił. W szędzie zachodzi co do 
spraw  zew nętrznych  ta  trudność, t:e 
każdy  k ra j m a sw oją op in ię  publiczną, 
żądającą, aby je j w łaśn ie kraj m eza 
orzeczoną posiadał przew agę. I  każdy 
kraj m a słuszność z z  sobą, jeże li j e ­
dn ak  cztery , pięć, ba sześć iz ą  ów 
każdy  w rokow aniach, jak ie  prow adzi, 
ma posiąść przew agę, to je s t  to chyba 
położenie k łopotliw e.

„Tyle jed n ak że  pow iedzieć m ogę — 
dodał S alisbury  — że choemy k ie ro ­
wać się ścisłem i zasadam i praw a i ści- 
słem i w zględam i na  dobro i in te re sy  
państw a. Nie dążym y do żadnyoh n ie ­
słusznych zdobyczy; n ie  choemy zdo­
byw ać żadnego te ry to ry u m  d latego  je ­
dynie, że to dobrze w ygląda na m a­
pie. Nasze cele są czysto  e k o n o m i ­
c z n e  Chcem y rozszerzyć nasz prze 
m ysł, handel i cyw ilizacyę i  zdobyć 
jak  najw ięcej rynków  zby tu . Chcemy, 
aby k w itn ą ł nasz handel nad  Nigrem, 
nad Nilem i nad  Zam besi. Chcemy u- 
trzym yw aó dobre s to su n k i sąsiedzkie, 
ale zm uszeni je s te śm y  ośw iadczyć, że 
jeże li do tychczas zachow yw aliśm y pe­
wne w zględy , to  z d rug ie j s tro n y  
w zględy te  m uszą m ieć sw oje g ran ice  
i m e dopuścim y do zn iw eczem ą na 
szych praw *.

Ten ustęp  m owy p rem iera  p rzy ję li 
słuchacz* oklaskam i — ale n iew iado­
mo jeszcze , j a k  go p rzy jm ą w P aryżu . 
Są ju ż  n aw et w iadom ości, ż* w sku tek  
tej m ow y Salisburyego, g ab in e t pa­
ry sk i zerw ie prow adzone z A nglią ro 
kow ania co do spraw  a fry k ań sk ich  w 
Togo i nad  N igrem  i słychać, że S a ­
lisb u ry  zo staa ie  m in is trem  p rezy d en ­
tem , ale tek ę  spraw  zag ran iczn y ch  
odda m arg rab iem u  Lansdow ne. M że 
się a to li okaże, iż pow yżsae ekspek to  
racye w ypow iedział S a lisb u ry  ty lko  
dla u jęcia  sobie op in ii publicznej, 
k tó rą  w łaśn ie podnosił, a czynić b ę ­
dzie to , co uczyn ić  będzie m ożna.

D alsze u stęp y  m ow y S alisburego  
co do spraw  w schodnich żadnego n ie  
m ają znaczenia, a Frmdbltt. w iedeński 
dość sobie z n ich  dw oruje, poanosząo, 
że S alisbury  lubi w yw ody sw oje jak o  
zręczny mówca, p rzep la tać  dow cipam i. 
Ciekąwem  je s t ,  iż p rzyznał, że  Greoya 
sam a się pohała do sam obójstw a. W 
końcu swej m ow y S a lisb u ry , pobożnie 
złożył ręce, i w ypow iedział p rag n ie  
nie, aby  w szystk ie , p rześcigające się 

uzbrojeniaoh m ocarstw a, zaw iązały  
się z czasem  w ja k ie ś  polubow ne fo­
rum  „m iędzynarodow e, k tó reb y  św iatu  
nareszcie  dało d ługą epokę n iezak łó  
conego hand lu  i trw a łeg o  pokoju".

Z R aym u nadchodzi oiekaw a w ia­
domość, że m ianow any m in istrem  spraw  
zagr. am basador n iem iecki p rzy  królu 
włoskim , br. B t l l o w  m a n a  wyjezd- 
nem  z R zym u złożyć pożegnalną wi­
zy tę  tak że  p a p i e ż o w i .

Posiedzenie rady miejskiej
Lwów d. 12 listopada.

Dr. Małachowski zaw adomił wczoraj 
radę, że gimDasijka będzie w przyszłości 
traktowana bardziej pedagogiczni* w szko 
łach ludowych nii dotychczas, a nauozyoiele 
będą uważali, aby się diiatwa na ćwicze­
niach nie zaziębiała. Podręczniki dla szkół 
wsdle zapewniania krajowej rady szkolnej 
pojawią się w dostatecznej liczbie jak naj­
rychlej, a paralelki w szkole im, Konarski*- 
go będą otworzone natychmiast skoro tylko 
rada je uchwali. Wszystko to było odpowie­
dzią dr. Małachowskiego, daną na iuterpe- 
laoys wystosowane do niego na poprzednich 
posiedzeniach.

Dr. Goldman, po obszernych motywach 
postawił wniosek, aby rada podwyższyła 
nauczycielom ludowym płac* o 15%  i przy­
znała im jakiś dodatsk drożyźmany o co 
proszą w pstycyi wniesionej do rady. 
Wniosek ten będzis regulaminowo traktowa­
ny z tem jednak zastrzeżeniem, i* radzie 
powinien być pizedłoiony jeszcze przed dy- 
skusyą budżetową.

Dr. Loewenstein zażądał od prezydenta 
miasta wyjaśnienia następującej sprawy: n<i 
ul. Rzeźni Brandler od 28 lat ma sklepik, a to 
w ostatnich dniach, coś mn w utrzymaniu 
tego sklepiku zarzucił miejBki rewizor targo­
wy, a gdy go Brandler nie usłuchał, został 
wezwany do interwencji policjant, który po­
sunął się aż do tego, ź* szablą ciął JBran-
dlera w rękę i głowę. Otóż postępek tuki
nio powinien być tolerowany i Dr. Loewen 
stein chciał wiedzieć, jaki miał udział w 
tem bsrbarzyńskiem zajściu funkcyonaryaiz 
mieiski.

Dr. Małachowski objaśnił, że komisarz 
targowy nazywał się Rozieeki, a zajście zda 
rzyło się 8 bm. rano. Brandler chwycił po­
licjanta za rękę, nie chcąc wypełnić jego 
lozkazu, a Ruzieckiego bił laską. Dr M ała­
chowski przyrzekł zbadać rzecz śoiśle, bo nie 
może dopuścić do podobnych zajść, tak
sam o jak już poczyDił za rz ąd z en ia ,  aby
fnnkcyonaryusze magistraccy nie obrażali 
3łownis stron. Z drngiej strony tak Brandler

i inni kupcy źydowcy z tej ulicy lekce­
ważą najwidoczniej zarządzenia magistratu i 
powinni być zniswolsni do posłuszeństwa, 
dalej i to zważyć należy, że ani komisarz 
targowy ani policjant nie może mieć wy­
kwintnego wychowania.

Dr. Loewenstein odpowiedział, że chodzi­
ło mn tylko o to, aby w karach nie posu­
wali się jacykolwiek funkeyonaryusze aż do 
rozlewu krwi.

Drlegatem Rady miejskiej do Rady 
szkolnej krajowej wybrano profesora Ciesiel­
skiego 56 głosami na 73 głosujących.

Towarzystwu właścicieli realności po­
zwoliła Rada sali ratuszowej na poniedzia 
łek na obrady w sprawie towarzystwa ubez 
pieczeń.

Z porządku dziennego dr. Loewenstein

przedstawił wniosek w sprawie bnlowy 
gmachu gimnazjalnego nr placu Solskich 
Wniosek jego brzmiał że gmina lwowska 
nie odda rządowi 5.700 sążni na placu 
Solskich taniej niż po 80 złr. (Rida s'.kol­
ną krajowa ofiarowała po 60) — ale na 
placu Misjonarskim może odpowiedni grunt 
dać po 60 złr.

P. Thulie domagał się, aby Rade. nie 
odstępowała placu S.iskich niżej 100 zf. za 
sążeń.

W eiągu dyskusji okazał się brak kom­
pletu i posiedzenie odroczono.
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Mianowania. Starosta Henryk Link 
został zamianowany radcą namiestnictwa ga­
licyjskiego i referentem spraw administra­
cyjnych i ekonomicznych rady szkolnej kra­
jowej.

M ianowania. Krajowa dyrekcja skarbu 
ramianowała poborcami podatkowymi w IX 
klasie rangi kontrolorów podatkowych : S. 
KoDosiewicza, M. Hlebowickiego, Ant. Hile- 
wieza, F. Peniszkiewicza, L. Ostrowskiego, 
F, Wolańskiego, Z. Wacha, J. Rudego, F. 
Przewcżniczka i Jana Kacza, dalej kon­
trolerami podatkowymi w X klasie rangni 
oficjałów podatkowych: Jul.ana Snwczjń- 
skiego, S. Kukułkę, J. Dubrawskiego, J. 
Muszyńskiego, M. Goztwickiego, J. Kramera, 
T. Baczyńskiego, W. Harasska, E. Stepkie- 
wicza, G. Mycawkę, J. Obuszkiewicza, J. 
Miętusa, K. Hołyńskiego, J. Ołpińskiego, 
Z. Zawadzkiego, W. Podkowińskiego, J. 
Schneidra, K. Stetkiewicza Z. Prodziewieza.

Ze sfer duchow nych. Archidyeoezya 
lwowska ob. ł. dr. Adam Gerstmann miano­
wany kooperatorem u św. M. Magdaleny we 
Lwowie, ks. Adam Sapieha mianowany wi- 
rektorem seminarjum kleryków.

Dyecezya tarnowska. Zamianowany dzie­
kanem w dekanacie kolbuizowikim ks. Jan 
Markiewicz, proboszcz koibuszoweki.

P o m n ik  M ickiew icza. Marszałek kraj- 
hr. St. Badeni był w Rzymie przededewszy- 
stkiem w sprawie pomnika Mickiewicza w 
Krakowie. Hr. marszałek stwierdził w pra­
cowni Rygiera, że tak figura Mickiewicza, 
j*k i boczna grapa „Nauka* są gotowe i 
w obecności hr. marszałka oddane one zo­
stały do odlewami, z którą zawarto układ, 
ii najpóźniej do 15- k w i e t n i a  1898 
nadane zostaną w Rzymie na kolej celem 
przewiezienia do Krakowa. Odlswarnia przy­
jęła postawiony jej warunek płacenia kary 
konwencjonalnej po 50 franków za każdy 
dzień opóźnienia po za 15 kwietnia roku 
przyszłego.

Ze s fe r  k o le jo w y ch . Mianowania: 
Rewident Leon Karciński kontrolorem ruchu 
przy dyrekcyi kolejowej w Krakowie, asy­
stent Edward Gerhard naozelnikiem stacji 
w Muszynie-Krynicy, adjunkt Teofil Dąbrow­
ski naczelnikiem stacji w Limanowej, An­
drzej Tałapka naczelnikiem staoyi w Bogu­
miło wicach.

Przeniesienia: adjunkt Edmund Yeith
z Pedgórza-Płaszowa do Krakowa, adjunkt 
Basyli Mokrański z Tarnowa do Krakowa, 
inżynier Edward Karaś z Muszyny-Krynicy 
do Rzeszowa, asystent Wilhelm Wojewodą 
z Dembicy do dyrekcyi kolejowej w Kra 
kowie.

Zapom ogi d la  wdów i  sierót. Adolf 
bar. Jorkasch-Koch, udzielił w roku bieżą 
cym zapumóg z fundacji dla wdów i sierót 
po urzędnikach skarbowych po 25 zł.: Annie 
Arendarczyk, Franciszce Ostrowskiej, Józefie, 
Maryi, Matyldzie i Eugenii Sochackim, ra 
zem 25 zł. Maryi Hreczańsk;ej, Maryi Kio 
buźoik, Paulinie Murawel, Maryi Probesz, 
po 20 zł. Wilhelminie i Władysławie Mei- 
diDger 20 zł., Antoninie Lam 20 zł., Joan­
nie Szybalskiej 20 zł., wreszcie Weronioe, 
Genowefie i Aniel, Uiberle, łącznie 2 2  zł.

N ied ziela  na lo tery ł. Władze skar 
bovro zarządziły, aby w kolekturach loteryj­
nych, połączonych z trafikami, wolno było w 
niedziele przyjmować stawki tylko przez 4 
godziDy przed południem.

R o zp raw a p rzed  p rz y s ię g ły m i.
Wczorajsza popołudniowa rozprawa za 

częła się od opinij rzeczoznawców ślus«rskieh 
p. Stankiewicza i Weicha w sprawie sposo­
bu i możliwości podrabiania zapomoeą odci­
sków woskowych kluczów do kasy werthaj- 
mowskiej. Zdania dwóch tych paDów wyda­
ły się prokuratorowi sprzecznymi, jeden bo­
wiem twierdził, że wytrychem można kasę 
otworzyć, drugi zaś wykluczał możliwość te­
go — zażądał więc wezwania jsszcze jednego 
a względnie jeszcze dwóch nowych rzeczo­
znawców, a także aby rzeczoznawcy i cały 
trybunał wraz z sędziami przysięgłymi uda­
li się do representacyi trak. tow. wzaj. ub: 
do biura p Arciszewskiego i aby tam na 
miejscu rzecz własnymi oczyma zbadać.

Obrona sprzeoiwiła się temu żądaniu, wi­
dząc w niem tylko przewlekanie rozprawy 
a trybunał zgodził się z obroną, poozem da­
wali opinie dwąj znawcy pisma pp. Nowicki 
i Gutkowski, którzy uznali pismo na we 
kałach za pismo Gumowskiego. Po nich od 
czytał przewodniczący świadectw a moralności 
podsądnych i odroczył rozprawę.

Dziś rauo naradzał się trybunał nad py­
taniami, któreby należało postawić ławis sę­
dziów przysięgłych. Uchwalił wreszcie posta­
wić tych pytań 13, a ogłoszenie nchwały 
nastąpiło przed godziną drugą popołudniu.

N agła śm ierć. Dziś rano umarł nagle 
we Lwowie fryzjer Herold, przy ul. Ruskiej. 
Lekarz miejski skonstatował śmierć z powo­
du udaru sercowego.

D om ow y z ło d ziej. Uwięziono wozo- 
raj w# Lwowie Jona Kosmalskiego, który 
drowi N. Loewensteinowi u którego służył 
ukradł wisie cennych rzeczy i gotówkę 110 
zł. a wreszcie pugilares i  kwotą 1.900 zł

W ybuch. a e e ty le n u  nastąpił w piątok 
o imierzchu na głównym dworcu lwowskim. 
Ślusarz Bielecki, ozyszoząo zhiornik acetylenu 
zbliżył się do gaiu — wbrew zakazowi 
— z zapaloną świecą wskutek czego nastą­
pił wybuch gazu. Bielecki i pomocnik jego 
Tarnawski mają poparzona twarze i ręce a 
w dworeu kilka szyb stłuczonych.

P o p arz en ia  n a f tą .  W czwartek wie­
czorem na ul. Bóżniczej w domu pod 1. 18 
16 letni czeladnik piekarski Hersz Tempel 
oblał się przez nieostrożność palącą się ua 
ftą, która poparzyła mu całe ciało. Odwie­
ziono go w stanie nader groźnym do szpi­
tala powszechnego.

Z innliretow any przez żydów . Mi 
chała Kuzyszyna, znrobnika, służącego w 
szynku Fnfeiera, pobił wczoraj około godz. 
6 wieczorem jego chlebodawca wraz z in­
nymi żydami, wskutek błahych powodów. 
Kuzyszyn spał na ławce szynkowej, gdy 
wtem zbliżył się do niego szyukarz i ze 
słowami: „wstajesz t j !“ uderzył gu dwa 
razy w twarz. Uderzony zarobnik zerwał się 
na równe nogi i odepchnął od siebie na­
pastnika. Zgromadzeni w szynku żydzi wi­
dząc to, rzucili się na Kuzyszyna zaczęli go 
bió, a sam ezynkarz uderzył go w głowę 
flaszką i zadał mu dwie poważne rany.

„Gwiazda" i  „Przyjaźń* obchodziły 
ostatnią niedzielę w Uzeruiowcacb uroczyście. 
Wskrzeszona w ostatnich czasach czernio- 
wiecka „Gwiaida" liczy obecnie 83 człon­
ków i w ów dzień przenosiła się do wła­
snego lokalu, wynajętego od czerniowieekiej 
„Czytelni Polskiej*. Po mszy św. i uroczy­
stości w nowym lokalu, urządzonej w po­
łudnie, odbył się wieczorem koncert muzy- 
kalno-wokalny a następnie tańce.

W tę samą niedzielę w połowie polskie, 
a w połowie niemieokie, stowarzyszenie ka 
tólickich robotników miało pierwsze walne 
zgromadzenie swoich 100 ozłonków, na któ 
rem wybrano zarząd w osobie J. Ludwara 
prezesa i M. Zajączkowskiego wiceprezesa.

Zbrodnia koniarzcńska. W procesie 
72 chłopów komarzeńskich, oskarsonyoh o 
usiłowany mord na drze Jaklińskim podczas 
prawyborów, przystąpił trybunał w środę do 
przesłuchiwania świadków.

Pierwszym był Hipolit Wąsowski, dy­
rektor towarzystwa zaliczkowego, drugim 
żyd Soharf z Komama, trzecim ofiara usiło- 
waaego mordu dr. Jakliński, potem Trojan, 
pełnomocnik hr. Lanckorońskiego i chłopi 
Olchowi, ojciec i syn.

Wśród obrońoów stanął także dr. Ole­
śnicki ze Stryja, a rozprawie przysłuchuje 
się rotmistrz żandarmeryi p. Paszkowski.

W ójtowska gospodarka. Dwaj wójto­
wie z powiatu stryjskiego, a mianowicie 
Iwan Bisyk z Uherska i Hryń Jakimeć z 
z Rozkurcza zostali zasuspendowani jeszcze 
w październiku przez wydział rady powiato­
wej stryjskiej za przywłaszczanie sobie ma­
jątku gminnego, ale ponieważ starostwo tej 
suspenzyi nie wykonało, więc urzędują 
dalej.

Masa konkursow a Cz. K ieszkow-
sbiego. W sprawie tej otrzymujemy od 
krakowskiego adwokata dra Bronisława 
Guńkiewioza następującej treści pismo z proś­
bą o umieszczenie w łamach Gazety : Gaze­
ta lwowska ogłosiła, że adwokat dr. Lisow­
ski został ustanowiony tymczasowym zarząd­
cą masy upadłości Czesława Kieszkowskiego. 
Jako zastępca tymczasowego zarządoy tejże 
masy, dekretem sądowym ustanowiony, 
mam zaszczyt dla wiadomości osób intereso 
wanych donieść, że w czasie, gdy zamiano­
wani* dr. Lisowskiego zarządcą masy na- 
•tąpiło, był on z powodu wyjazdu w intere­
sach kancelaryjnych nieobecnym w Krako­
wi*, w skutek czego zarządu tego zupełnie 
ni* sprawował, wprasowałsm go ja, jako za 
stępca, objąwszy te obowiązki w dniu 5 
bm. Dotychczas też je wykonuję. Dr. Lisow­
ski po powrocie do Krakowa wniósł natych 
miast do sądn podanie z prośbą o uwolnię 
nie go od obowiązków tymczasowego za 
rządcy powyższej masy konkursowej.

Defraudacya w krakow skiej ase­
k uracji. Otrzymujemy następujące pismo z 
prośbą o ogłoszenie go : Zapraszam człon
ków towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń z 
powiatów brodzkiego, kamioneckiego i zło 
czowskiego na zgromadzenie do Złoczowa 
dnia 20 bm. na godzinę JO rano do sali 
rady powiatowej w celu złożenia sprawozda­
nia i uspokojenia po smutnym wypadku w 
towarzystwie Bolesław Wierzchleyski de­
legat do rady nadzorczej krak. tow. wzaj 
ubezp.*

Kandydatura poselska. W okręgu 
Lańcut-Nisko, z grupy mniejszych posiadłoś- 
ai o mandat posła sejmowego, opróżniony 
przez śmierć hr. Hompesza, zamierza prze­
ciw podniesionej już kandydaturze ks. Sto- 
jałowskiego, postawić — jak donosi Gszeta 
Kołom yjska  — swoją kandydaturę dr. Wi- 
tełd Bartoszewski, koncepista lwowskiej pro 
kuratoryi skarbu, obecnie przydzielony do 
ministerstwa spraw wewnętrzzyeh w Wie­
dniu.

P ośw ięcen ie  koś io la . W Derżowie, 
w pow. źydaczowskim, odbyło się w tych 
dDiaoh uroozyst* poświęcenie nowo zbudowa­
nego kościoła rzymsko katoliokiego, którego 
dotkliwie brakło licznym w tej wsi rusk ej 
Polakom. Inioyatywa budowy kościoła wy­
szła od włościanina Kraszewskiego. Nowy 
dom Boży stanął kosztem miejscowej ludno 
śoi i okolicznyoh obywateli. Akta poświęca­
nia dokonał ks. biskup Weber. Podniosłe 
kazanie wygłosił ks. Wróblewski T. J. Pod 
czas nabożeństwa śpiewało grono „Echistów* 
ze Lwowa.

S k łu d k l na cerk iew . Na pokrycie 
kosztów odbudowania spalonej cerkwi w Ma- 
chnowie p. Rawa rnska, udzieliło namie 
stniotwo komitetowi . budowy, zawiązanemu 
staraniem gorliwego ki. proboszcza Kuryka 
pozwolenia na zbieranie składek. Komitet 
prosi o nadsyłanie ofiar na cel powyższy pod 
adresem urzędu parafialnego w Machnowie 
p. Rawa ruska. Cerkiew ta stanąć ma na 
pamiątkę 8l)0 letniego jubileuszu unii św. 
w Brześcia i 50-lstniego panowania cesaiza 
Franciszka Józefa.

Kurtoazya nadgraniczna. Z Tarno­
pola donoszą: Niedawno grono ofleerśw tu 
tejszej załogi z jednym z jenerałów na czele, 
odwiedziło staoyę garnizonową na granicy 
rosyjskiej w Wołoczyskach. Na telegraficzne 
zarządzenie z Petersburga gości austryackich 
przyjęto bardzo okazale, poczem odwieziono 
ich do Tarnopola specjalnym pooiągiem 
Onegdaj sztabowi oficerowie rosyjscy złożyli 
w Tarnopolu rewizytę i doznali również jak 
najokazalezego przyjęcia.

R o b o tn icy  m elioracyjn i. Na czwart- 
kowem posiedzeniu Koła polskiego wiedeń- 
go p. Struszkiewicz przedstawił następującą 
sprawę : dyrekcja lwowskiego zakładu ubez­
pieczeń i  robotników od wypadków żądała, 
by od robotników zatrudnionych przy melio- 
racyaeh rolnych, a więc przy drenowaniu i 
nawodńriuiu, odpowiedniego żądać ubezpie­
czenia, uiimo to, że ministerstwo w swoim 
e./.asie orzekło, że ci robotnicy nie podlegają 
ubezpie zeniu. Na podstawie orzeczenia naj­
wyższego trybunału jednak żąda ten zakład 
nietylko opłaty „pro futuro et praesenti",

także „pro praeterito* za lat blisko 10 
wstecz. Tego rodzaju żądanie, — rzeczowo 
nieuzasadnione, bo robotnicy ci, kopiąc rowy 
zaledwie unjwyżej l 1/, metra głębokości, 
nie mogą byó narażeni na żadne wypadki, 
jest krzywdzące, ba nawet może wpłynąć na 
powstrzymanie tak w naszym kraju potrze­
bnych i koniecznych melioracyj — zresztą 
nie logiczne, — bo cóż winnni ci, co me­
lioracje przeprowadzali — sam rząd orzekł, 
że należytości ubszpieczającej nie są obo­
wiązani opłacać — nie powinno być w ża­
dnym razie uwzględnione — w tym też du­
chu petycjonuje towarzystwo gospodarskie 
lwowskie. Wskutek tego prosił p. Struszkie­
wicz, by Koło wybrało deputacyę do mini­
stra spraw wewnętrznych, ćelem poparcia 
słusznych żądań tej petycji. Wniosek przy­
jęto, a do deputacyi wybrano Jaworskiego, 
Rutowskiego i Struezkiewicza.

D yrektor p o lic y i w iedeńsk iej br 
Steyskal ma ustąpić z powodu ostatnich de- 
monstracyj studentów.

W ydalania. Wspomniany już reskrypt 
pruskiego ministra spraw wewnętrznych pa­
na Reeke, wystosowany de naczelnych pre­
zesów w sprawie wydalania robotników pol­
skich z Królestwa i z Galieyi brzmi, jak 
następuje :

„W. Ekscelencją wzywam na mocy roz­
porządzeń z 18 kwietnia 1891 i 24 kwie­
tnia 1895 (I), aby na nowo energicznie do 
tego dążyła, by rosyjskich i galicyjskich ro­
botników (czytaj : robotników polskich z
Królestwa i Galieyi) w tamtejszej prowincji 
zatrudniano tylko w rolnictwie, a nie w za­
kładach przemysłowych (!), żeby z reguły 
dopuszczano tylko samotnych ludzi płoi eboj- 
ga, a rodziny z dziećmi tylko wyjątków*, 
gdzie tego wymagają jakie szczególne sto­
sunki ; żeby rosyjscy i galicyjscy robotnicy 
i wyjątkowo dopuszczone rodziny regularnie 
wracały do domu 15 listopada każdego ro 
ku i śeby natychmiast wydalano tych rosyj­
skich i galicyjskich robotników, którzy wbrew 
temu zakazowi przebywają w Niemczech po 
za 15 listopada. Zarazem proszę ponownie 
zastosować się do wydanego już z tego miej­
sca rozporządzenia, wedłng którego rosyjscy 
i galicyjscy robotnicy winni być i w dozwo­
lonym czasie zatrudnienia w Niemczech n a 
t y c k m i a a t  w y d a l e n i ,  j e ż e l i  s i ę  
u p r z y k r z ą ( I )  ł ą c z e n i e m  s i ę  z kra-  
j o w e m i  p o l s k i e m i ,  od  n i e m i e c ­
k i  e g o o t o o z en i a o d ł  ąe  zaj  ą c em i 
s i ę  g r u p a m i  r o b o t n i c z e m i * .

Komentarze zbyteczne. Takie rozporzą­
dzenia wydają w końcu 19 wieku kisrowni- 
oy „narodu filozofów", który prócz Boga 
nikogo się podobno nie boi!

A resz to w an ia  w W arszaw ie. Do
pism wiedeńskich donoszą, że we wtorek a- 
resztowano w Warszawie wielu studentów 
uniwersytetu z powodu demonstracji wypra­
wionej w poniedziałek podczas -wykładów 
profesorów Filewicza i Źiłowa.

W arszaw sk i p o m n ik  M ickiewicza. 
Warszawski komitet budowy pomnika Mi 
ckiewicza otrzymał świeżo od Cjpryana Go­
debskiego wiadomość o ostatecznem wykoć 
czeniu przezeń figury poety, przeznaczonej 
do odlewu. Według brzmienia zawartego z 
artystą kontraktu, komitet w przeciągu dni 
piętnastu od daty otrzymania rzeczonej wia­
domości, ma prawo zaopiniowania o rzeźbie, 
o ileby zaś w rzeczonym terminie żadnych 
nwag co do niej nie poczynił, wykonany 
model fig.ry uważany będzie za stanowczo 
przyjęty. Z uwagi na to, w tych dniach 
udaje się do Włoch delegacya komitetu, w 
osobach pp. Henryka Sienkiewicza i Michała 
ks. Radziwiłła, przy udziale zaproszonych w 
charakterze zuawców artystów pp. Stanisła­
wa Witkiewicza z Zakopanego i Leonarda 
Marconiego — twórcy pomnika Fredry ze 
Lwowa. Po przebyciu na miejsoe delegacya 
uzupełni swój komplet przez zaproszenie 
do swego łona jednego z najwybitniejszych 
rzeźbiarzy włoskioh. W takim składzie de­
legacya obejrzy na miejscu model postaci i 
zuopinjuje o jego wartości. P. Godebski na­
desłał również komitetowi fotografię, zdjętą 
z ulepionego obecnie ostatecznego modelu 
postaci wieszcza i dającą przeto bliższe wy­
obrażenie o tem diiele.

Z K ró le stw a  po lsk iego . Rząd rosyj­
ski dozw olił donataryuszom Rosjanom, Anen- 
kowowi i Markowowi, sprzedać włościanom 
polskiego pochodzenia rozległe dobra m ajo­
rackie, podarow ane im w obrębie gubernii 
radom skiej, z majątków skonfiskowanych po 
roku 1863.

K o lon ia  p o lsk a  w Paszkanaeh w Ru­
munii zeszczuplała w bieżącym roku z po­
wodu wyjazdu kilku Polaków, zniewolonych 
do tfgo niepomyślnymi warunkami egzysten 
eyi. Całe życie Polonii paszkafiskiej ognisko 
*-oło się w „Ozytelnii Polskiej* która w bie­
żącym roku obchodzić będzie jubileusz dzie 
Bięcioletniego istnienia swego.

W ynalazek Polaka. Fabrykanci, je­
żeli nie mogą rozszerzać fabryk i powięk 
szać liczby kotłów, wszelkimi siłami starają 
się powiększyć siłę i wydajność kotłów, ale 
zadanie to jest bardzo trudne i połączone 
z wielu trudnościami techuicznymi. Zadanie 
to pomyślnie rozwiązał znany wynalazca in­
żynier Grabiński z Warszawy.

Grubiński zbudował aparat, nazwany 
przezeń „przegrzewaczem pary“, który prze- 
cięciowo daje 10 —20 procent oszczędności 
na paliwie, niezależni* zaś od tego maszyny 
parów*, zasilane należycie przegrzaną parą, 
mogą pracować ze zwiększoną siłą od 6 do 
10 prooent. Wewnętrzny ustrój przegrzewa- 
eza pary stanowi szereg talerzy, osadzouyoh 
na walo. Do wnętrza tych talerzy wpuszcza 
się strumień pary, która się w nich prze­
grzewa i przechodzi w stanie doskonale prze 
grzanym do maszyny parowej. Każdy z ta­

lerzy składając się z dwóch znitowanyoh 
z sobą tarczy o odpowiednich kształtach, za­
wiera w sobie krążek przedziałowy, zmusza­
jąc parę do krążenia, przyczem doprowadza 
się ją do możliwie ścisłego stykania się 
z powierzchniami ogrzewającemi talerze. Kon- 
strukeya prosta i dowcipna. Przegrz*wacz 
zostawia się w kanale kominowym, osiąga­
jąc przez używanie uchodząoych przez ko­
min gazów o wysokiej temperaturze do prze­
grzewania pary, wielki* oszczędności na pa­
liwie i parze.

Specyalna prasa angielska, francuska 
niemiecka itd. z wielkiem uznaniem odzy­
wała się o wynalazku naszego rodaka. Wy­
nalazek p. Grubińskiego opatentowany sostał 
we wszystkich niemal krajach.

Z W atykanu . Zdrowie Ojca św. jest 
jaknajlepsze. Ubiegające lata przynoszą ja­
koby nowy zapas życia tej naturze dziwnie 
silnej. Każdy, kto ma sposobność go wi­
dzieć, podziwia jasność jego poglądów, pa­
mięć dobrą, a szozególnie żywość i zapał 
prawdziwie młodzieńczy w rozmowie. W ze­
szłym tygodniu dużo przebywał w ogrodach 
Watykanu, zajmując „cassino," przyległe do 
wieży Leona IV. W sobotę powrócił jednak 
do pałacu watykańskiego, ale jutro uda się 
znowu do „cassino", gdzie zabawi do końca 
tygodnia, jeżeli zimna nie wpłyną na zmia­
nę projektu. 0 konsystorzu, zapowiadanym 
na listopad, niema wcale mowy. Zostani* 
odłożonym pewno do rokn przyszłego. W św. 
Kolegium opróżniona jest znowu stolica w 
Toledy przez śmierć kardynała arcybiskupa, 
patryarchy indyjskiego.

Odpowiedź M ommsenowi. Aleksan­
der Neklan, autor znanego, a bardzo grun­
townego dzieła p. t. „Kwestya czeska*, 
przesłał profesorowi Mommsenowi, który na 
stare lata nabył tak smutnego rozgłosu 
swemi odezwami pomieszozonemi w N . fr  
Presse i Budap. H irlap  egzemplarz swego 
dz eła „Kwestya czeska* wraz z listem, z 
którego przytaczamy najważniejsze ustępy.

Wykazawszy, jak jednostronny i niespra­
wiedliwy sąd wydał Mommsen o Słowia­
nach w ogólności, a o Czechach w szcze­
gólności: „pozwól pan — p isu  Neklan — 
abym zrobił pewne uwagi in  merito co do 
jego listu, a mianowicie co do ustępu: Seid  
hart! Rozsądek nie chwyta się głów cze­
skich, ale są one dla razów dostępne...“
Zarówno ton, jak i treść tego zdania, nie­
słychani* ordynarnego, są wynikiem owej 
brutalności, która w czasie wędrówek ludów 
byłi pospolitą, obecnie jednak spotyka się
tylko u Anglików i Niemców półnoonycb,
pomimo całej masy utworów poezyi lirycznej, 
jakie produkują, i bez wielkiego trudu umy­
słowego zdobywanych dyplomów doktorskich 
Okazuje się ta brutalność, począwszy od o- 
wego napisu na dawnych pruskich działach 
„mItima ratio regis", a skończywszy na 
proponowanem przez pana biciu nas — Cze­
chów — od bezmyślnego picia i awantur 
waszjch studentów, do rozszerzenia kultury 
w Afryce za pomocą bykowca, hańbienia ko­
biet i wieszaaia, od idyotycznej pruskiej 
Strammheit waszych konduktorów kolejo­
wych, listonoszów i polieyantów, od stra­
sznego znęcania się nad żołnierzami, jakie­
go dał przykład ów przełożony, który kazał 
pewnemu rekrutowi zjeść własny kał, a dru­
giemu posypać tę potrawę solą, aby była 
smaczniejszą, jak to podano w rozporządze­
niu ks. Jerzego saskiego, komendanta XII. 
korpu»s, Ałtowanego z Drezna 8 czerwca r. 
1891, a co stwierdził na posiedzeniu komi­
sji budżetowej parlamentu Rzeszy saski 
pełnomocnik, pułkownik von Sohlieven.

„To usposobienie Niemców tłómaczy 
fakt, że są oni w stanie równocześnie ozció 
morawskiego Słowaka KomeÓBky’ego, który 
postawił zasadę, aby nauka, jeżeli ma byś 
pożyteczną, była udzielana w języku ojozy- 
stym uczniów, a z drugiej strony zdolni są 
zmuszać dzieci nieniemieckiej narodowości do 
uczęszczania do szkoły niemieckiej Jak sy­
stematycznie postępują w tym kierunku 
Niemcy w Czechach, dowodzi fakt, ie w 
okręgach mieszanych lokalne dzienniki nie­
mieckie ogłaszają listy rodziców, ośmielają­
cych się posyłać swe dzieci do szkół cze­
skich, wymieniając ich nazwiska, adres i 
zajęcie.

„Niemoy byli zawsze „hart" względem 
swoich sąsiadów, a szczególnie względem 
Słowian, począwszy od przymusowych na­
wracać Wendów i okrucieństw Krzyżaków, 
aż po dzisia); takimi są oni i teraz wszę­
dzie gdzie tylko żyją, i takimi zostaną — 
nawet bez pańskiej zachęty. Teraz zmniej­
sza się dla nich jedynie w tym kierunku 
sposobność i to nie skutkiem „niewłaściwej 
pobłażliwości*, lecz skutkiem powtarząjącego 
się zawsze naturalnego biegu wypadków, 
który doskonali pojmują aasi Niemcy, po­
mimo, że się tego wypierają. Ponieważ je ­
dnak każdy człowiek sądzi innych według 
samego siebie, przeto w dzisiejszych czasach 
sumienie własne budzi u naszych Niemców 
obawę przed wyswobodzeniem się dotychcza­
sowych Helotów*.

Tak opiewa, mniej więcej, cięta odprawa 
Neklana, dana Mommsenowi.

Christ H o*plta ł Ciekawa ctremonl 
odbyła się świeżo w okolicach Londynn, w 
staroświeokiea miasteczku Horsham, połoźo- 
nem wśród malowniczych wzgórz hrabstwa 
Surrey. Książę Walii, w asystencji swego 
wąja, księcia Cambridge i wielu dygnitany 
City, oraz wybitnych osobistości z inteligen­
cji i arystokracji, położył kamień węgielny 
pod sakład szkolny Christ Hospital. Cała ta 
ceremonia była jakby wskrzeszeniem staro­
dawnej, tradycyjnej Anglii, i dlatego zasłu­
guje na wzmiankę.

A naprzód Christ Hospital, nia Jest szpi­
talem, lecz szkołą średnią. Ufundowały ją 
sławetne korporacy# City za panowania Ed­
warda VI w połowie XVI wieku. Wszyscy 
uczniowie tej szkoły noszą do dziś strój 
średniowieczny : długi surdut po kostki z
ciemao-szaflrowego sukna, przepasany rze­
miennym pasem, kanarkowo-źółte pońozoohy, 
wycięte trzewiki, a zimą i latem, w ałońce 
i słotę obowiązani są chodzić z gołą głową 
i iadn*j czapki nis mają. Dobrze to znana 
postać na ulicach City londyńskiej, a zawsze 
jest pełno widzów na ulioy Newgate, przy­
patrujących się przez żelazne sztachety tym 
chłopcom, którzy podkasawszy niewygodne
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długie surduty, grają wesoło w krokieta lub 
piłkę, nie troszcząo się o czarne mury wię­
zienia N.wgute, które przytyka do ich Hallu 
i gdiie wieszają skazanych na śmierć.

Za ciaeuo zrobiło się szkole w środku 
City i hygieniczne warunki wymagane teraz 
od zakładów naukowych skazały ją na zam­
knięcie. Zwyczajem angielskim przeniesiono 
ją na wieś. Pod miasteczkiem Horahuru ku­
piono za sumę 63.000 fuut. st. 1.200 akrów 
gruntu i tam wznoszą gmachy szkolne wzo 
rowe. Jak Anglicy pojmują hygieniezne wa­
runki dla szkoły , widać z tego ie dla azko 
ły. która przeznaczona jest dla 800 uczniów, 
i której gmachy rozciągać się będą na 800 
akrach, 900 akrów uznano za p.tm bne n* 
dziedzińce, łąki, pole, ogrody, place gry itd 
Szkoła ekłeda się z sześciu oddzielnych do 
mów; w każdym z nich będzie mieszkało 
pod nadzorem profesora (tbe Maeter) 50 
uczniów. Domy te połączone są jedoe z dru 
gi .nl podziemnymi krużgankami i takież cho­
dniki prowadzą do środkowego gmachu, w 
którym znajdują się na gjyłi toczonego ar­
kadami gotyckiemi dzi- uca ale, przezna­
czone na pobierani# n» Tam takie mie 
ści się sala jadalna dla 800 biesiadników, 
kaplioadla 1.000 pobożnych, biblioteka, mu 
aeum, laboratorya, zakłady gimnastyczne 
a&le koncertowe itd.

Z braku funduizów wznoszą obsunie gma 
oby tylko dla 6o0 uczniów, ale prawdopo 
dobnie przed ich ukończeniem napłyną dary 
i fundacje, pozwalające pomieścić komplet 
800, a w kaidym razie stanie się to, gdy 
sprzedany będzie gmach, w którym dotych­
czas mieścił się Christ Hospital.

Tam, gdzie się niezadługo ten zakład 
będzie wznosił, stanęły na uroczystość estra­
dy dla widzów i namioty bufetowe dla gości 
zaproszonych. Nic nie było bardziej malo­
wniczego, jak na tern tle jesiennego kraj­
obrazu, nurzającego *\ę w złocie i purpurze 
liści, widzieć tę różnobarwną publiczność. 
Uczniowie w staroświeckich mundurach, pro­
fesorowie w tegaoh i czworograniastych ka­
peluszach, sędziowie w perukach, dygnitarze 
City z emblematami swego urzędu, a wolno- 
mularze w fartuchach i szarfach. Książę 
Walii, który w imieniu królowy prezydo- 
wał, także wystąpił jako wielki mistrz wol- 
no-mularski stowarzyszeaie to ma, nis wiem 
■ jakiej przyozyny, zakład ten pod swoją 
opieką. Wolno-mularze w Anglii mie znajdu 
ją się zresztą w opozycji względem kośotoła 
narodowego i szczycą się lojalnością dla ko 
rony. Oryginalnością tej ceremonii, tak na- 
wskróś nowożytnej, było właśnie to dopeł­
nienie j«j przez ciała, sięgające tradycją do 
dawnych czasów i noszące w swych strojach 
i oznakach świadectwo, ie cenią tę nić tra­
dycji, Na małą skalę mężna tern było zna­
leźć klucz do całej hietoryi, do całej wielko­
ści świata angielskiego: iść ciągle naprzód 
nie wyrzekając się żadnego czynaika prze­
szłości.

L eezen ie  n iem o ty . Jak donoszą z 
Madrytu, profesor uniwersytetu w tem mie­
ście, Sanchez Herrero, przywrócił pewnej 
niemej mowę leczeniem hipnotyeznem. Wy­
leczoną jest kobieta, która w r. 1895-tyro 
skutkiem gorączki nerwowej zaniemówiła. 
Po kilku dniach leczenia hipnotyzmem cho­
ra odzyskała zupełnie mowę.

K o p e rto a r te a tra ln y
W sobotę o 3 popołudniu dla młodzieży 

szkolnej „Oblężenie Lwowa" dramat histo­
ryczny w 5 aktach Karola Brzozowskiego, 
wieczorem o w pół do 8 „Malka Szwar- 
aenkopf".

W niedzielę o w pół do 4 popołudniu 
„Uizędowa żona" sztuka w 5 aktach podług 
powieści Savagea, wieczorem o w pół do 8 
„Córka pulku“ op ra komiczna w 3 aktach 
Donizettiego. Rozpocznie „Lekka kawalerya“ 
operetka w 2 aktach Souppego.

P rz e d s ta w ie n i*  am a to rsk ie  urządza 
„Gwiazda* lwowska 14 bm. o 7 wieozorem 
Po przedstawieniu tańce.

W ieczo rn icy  zapowiedzianej na sobotę 
13 bm. w kasynie miejskiem nie będzie.

Do p rofesorów . Sprawa zachowania 
się młodzieży naszej poza szkolą w ostat­
nich zwłaszcza czasach żywo zajęła umysły 
wszystkich światlejszjeh obywateli kraju, 
czego dowodem są nie tylko umieszczane po 
dziennikach najrozmaitsze uwagi i sądy, 
lecz także coraz częściej w towarzystwach 
prywatnych toczące się o tym przedmiocie 
rozmowy. Wydział towarzystwa nauczycieli 
szkół wyższych, uznając wielką ważność tej 
sprawy dla szkoły i dla całego kraju, po­
stanowił rzecz tę poddać pod światła rozwa­
gę czLakow towarzystwa na posiedzeniu ko­
ła  lwowskiego w sobotę dnia 13 listopada 
(o gsdz. 6 w sali fizyki w szkole realnej) i 
dlatego bardzo uprzejmie prosi członków, 
ażeby zechcieli zebrać się jak najliczniej 
usiłowania wydziału poparli swą radą i po­
mocą. Na zebraniu koła referentem tej spra 
wy będzie prof. Józef Staromiejski.

Ł u iice i t  D ory  Stau be  rów nej, spie 
waczki operowej odbędzi i się z udziałem 
pani Bednarzewskiej, artystki sceny lw ow ­
skiej, pani Dr. Zofii Stauberowej pianistki i 
panny K. Gąsiorowskiej, laureatk i  kouser 
Watoryum lwowskiego w suli „Sokoła" 
lwowskiego „ niedzielę !4  bm. o 8 wieczo­
rem. Bilety są do nabycia w księgarni Ja 
kubowskiego i Zcdurouicza.

K o m is j a  za ro b k o w a „Bratniej Porno 
cy słuchaczów lwowskiej szkoły politech­
nicznej przypomina, że poleoa uzdolnionych 
pomocników technicznych, jak również korę 
pety torów.

K alendun  Dziś d. 18 listopada: Eu- 
ginusza. — Jn tn  dnia 14 listopada: Se- 
ralina M.

d ra  H erolda, jak  m a nastąp ić  ro zp isa ­
n ie  dodatków  na r. 1898, gdy z ednej 
s trony  daw na podstaw a podatkow a zo­
s ta ła  u sun ięta , a z d rug iej nowe przy 
pisanie podatków  z początkiem  roku 
1898 jeszcze n ie  nastąp iło , odpowie 
dział p rzedstaw iciel rządu , radca mi- 
n is te ry a in y  dr. Meyer, że m in isterstw o  
skarbu  wyda urzędow e w skazów ki, 
w edług k tó rych  przep isan ie  podatków  
ma tym czasow o n astąp ić  w ed ług  do­
tychczasow ych norm.

m ałą ohw ilę do tę tn iącego  iyo iem  h a ­
łaśliw ego Paryża, a p rzew ażn ie  p rz e ­
bywa jeszcze w rwoioh willach zam iej 
skicL, oozekująo nadejścia  praw dziw e 
go sezonu, k tó ry  zaozyna się dopiero 
w zimie.

Rok obeony, k tó ry  dziw aotw am i a- 
tm osferycznym i w szystk ioh  do rozpa 
i-zy doprow adza, m a tą  zasługą, że 
zm usza sp ragn ionych  św ieżego pow ie­
trz a  Paryżanów  do p rzenoszen ia  sią 
do m iasta, k tórego  salony zapełn ia ją  
sią przed zw ykłym  ozasem, pozw ala 
jąo nasyoió w zrok ja sk raw y m i o b raza­
mi dostarozanym i p rzez w ykw in tne 
3 »lety.

Cbooiaś w łaśoiw ie na  fu te rk a  je s t  
jeszcze  ozas, s tro ją  sią w m e p rzeo iei 
eleganckie parne zm uszone do tego 
przez przejm ująoe zim no. F u te rk a  te
bardzo s tro jn e , s tanow ią obecnie jed en  T ekst mowy tronow ej, k tó rą  oe- 
z głów nyoh p ro d u k tó w  tegorooznej sarz  w b u rgu  odczyta 17 bm. na przy-
m ody i nader są lubione. Najwiąoej j^°i® członków  delegacyj — najp ierw
— przynajm nie j na  raz ie  — noszone w ągiersk iej a n astąp m e au s tr ia c k ie j

fu te ik a  bobrow e, sobolowe lub  — .nie pospał jeszoze w zupełności u

Delegacje wspólne
(Telegr. Itae. N ar.)

W iedeń  d. 12 listopada.

są
w ydry. B obry n ad a ją  sią najlep iej do 
popularnyoh obeonie b luzek  fu te rk o ­
wych, do k tó ryoh  używ a sią tak że  p a­
sków skórzanych , oalyoh zahaftow a- 
nyoh. Sobolowe fu te rk a  służą do w y j­
ścia n a  ulicą lub  do to a le t wieczor- 
nyoh, albo spo rządza sią z niob mc 
dne dziś kołnierze.

K ołnierze fu trzane, k tó ryoh  fason 
je s t  o wiele d łuższy  niż poprzedniego 
roku, m ają w ygląd bardzo wdziąozny, 
a podnoszą go jeszoze w olanty  ak sa­
m itne  dostosow ane do barw y fu tra . 
Jednam  słowem fu te rk a  zdobyły  sobie 
ważne stanow isko stra teg iczn e  w d z ie ­
d z in ie  m ody i biorą w szystko pod 
sw oją opieką tak , ł e  m ożnaby sezon 
obecny nazwaó sezonem  futerkow ym .

Bardzo m odne są ta k ie  kostyum y 
aksam itne , sporządzane w różnyoh od­
cieniach. A ksam itne bluzki, p rzy b ran e  
sutaszam i, a zw iązyw ane szerokim , po- 
złaoauym  pasem  - -  są bardzo  modne 
i nota bene słusznie. 1 to  je s t  też  ich 
zaletą, że kolor pozostaje każdem u do 
w yboru : ozarny, bordo, n ieb iesk i, o liw ­
kowy, bronzowy itd . — je s t  z ozego 
w ybierać, chociaż w ym ienione barw y 
są najm odniejsze.

Pom iądsy m ateryałam i na m k n ie  
zajm uje pierw sze m iejsce kaszm ir, a 
szozególnie odm iana jeg o  „peau de 
g a n t“, na jpopularn ie jsza  z powodu de- 
likatnośo i i m iękkośoi w do tyka. O- 
próoz tego niem niej u lubione są t. tw . 
kaszm iry  podw ójne w najrozm aitszych  
i na jd e lik a tn ie jszy ch  odoieniaoh.

Na suknie w ieozorowe, dla k tórych  
nie w ybiła jeszoze g odzina  św ietności, 
wym yśliły fabryk i k repą „de Chine* 
tak  delikatnego  żółtego odoienia, że 
słuszn ie o trzy m ała  m iano „szam pań­
skiego w ina".

Z resztą  i tu  ko lor pozostaje do w y­
boru, ohooiaś najw iąoej je d n a ją  sobie 
w ielbioieli ko lo ry : niebieski, m auve i 
różowy.

P róbką m odnej to a le ty  wieozorowej 
może być śliczna toaleta , stanow iąoa 
oacko eleganoyi, o ryginalności i zb y ­
tku. J e s t  to  su k n ia  balow a z ozerw o- 
nego, przypom inająoego kolor korala 
aksam itn , p rzetykanego  nićm i faliste- 
mi b iałem i, a rozsiane tu  i ow dzie 
m iądzy tym i p rą tk am i — w idnieją  śli- 
ozne m iste rn ie  m alow ane i haftow ane 
maki. Środkow e punkty  kw iatów  sta  
now ią b ry lan ty . Na s tan ik u  m alow ane 
są rów nież m aki, a deoolletś obszyte 
je s t czarną koronką, odbijającą wspa­
niałe od białości ram ion.

Z  £ 0 . 0  a .3
. Nieoo później mii zw ykle zaczyna 

•Ią P ary ż  w tym  ro k i ożyw iać. W p ra­
w dzie eleganck i to u t Paris spieszy za- 
3***®, f.e w szystk ioh  i tro u , skoro ty l 
ko zb liży  aię dzień, p tw ierająoy  sezon 
zabaw , k tó ry  j es t w ie la  sygnałem  
do porzuoenia wygodnego m iejsca a 
p rzen iesien ia  sią m  desk i m odnego 
św ia ta  ale te raz  większa oząśó o- 
sób to n  nadająoyoh zag ląda ty lk o  na

Rezoluoye uchw alone na  konferen- 
oyaoh delegatów  W ydziałów  krajow ych 
w W iedniu, op iew ają : N ależy  zaleoió 
sejm om  krajow ym , aby uw oln iły  oso­
b isty  podadek doohodowy od d o d a t­
ków kr-ijowyob, a m ianow icie aż do 
roku  1902, przyo/.em  w yraźn ie zazna
i zono, że i uw oln ien ie od gm innyob
dodatków  m a być — w brew  za p a try ­
waniom rząd u  ■- ty lko czasowe.

W yrażono żyozenie, aby sejm y k ra ­
jow e o trzym ały  praw o prooenta do 
datku  do rozm aitych podatków  od­
m iennie - znaozaó, zw łaszcza pow inny 
sejm y otrzym ać praw o w yznaozenia 
wyższego prooentu od podatku zarob­
kowego, k tó ry  w skutek  reform y po­
datkow ej został obniżony. Sejm y po 
w inny mieć m ożność w prow adzenia 
osobnego krajow ego podatku  od płac 
dla osób, podlegająoyou obecnie tem u 
podatkow i.

O dstępow anie gm inom  oząśoi po­
datku  osobistego, p rzekazanego  k ra  
jom m e je s t  pożądano. Je s t rzeczą 
w skazaną, aby rząd  udzielił gminom 
odszkodow ania za u tra tą  doohodów z 
dodatków  gm innyob. Je s t rzeozą w sk a­
zaną przekazać krajoiu  in n e  jeszoze 
części dochodów państw ow ych, celem 
uzdrow ien ia  finansów krajow ych.

Z rozpraw  konferenoyi zasługuje 
na podniesienie, że członek czeskiego 
wydziału krajow ego dr. Herold oświad­
czył, że nie może im ieniem  swego w y­
działu  ośw iadczyć sią pozytyw nie co 
do pow yższych wniosków, a zw łaszcza 
nie może przyrzeo uw oln ien ia poda­
tku  doobodowego od dodatków  kra jo ­
wych Czeski w ydzisł krajow y uw a­
ża uchw ały konferenoyi za środki 
paliatyw ne, wyw ołane reform ą poda­
tkow ą, — ale w ydzia ł ten  prow adzi 
ju ż  od dwóch la t  z rządem  układy, 
zm ierzająoe do p rzeprow adzenia ogól­
nej daleko siągająoej reform y oałej 
gospodarki finansow ej. Wobeo tego  
ozeski w ydzia ł krajow y nie m oże sią 
zadow olić tem i ohwilowo ak tnalnem i 
kw estyam i, ale dąży do za ła tw ien ia  
całej sp raw y , prze lew szystkiem  p rzez  
przekazanie realnyoh podatków  k ra ­
jom  i urzędom  kom unalnym . Na p y tan ie

stalony, oboó w głów nyoh zarysaoh 
je s t ju ż  w ypracow any. Zwróooną w p rz e ­
mowie tej zostan ie  uw aga tak że  na 
osta tn ie  zjazdy  m onarsze i spotkania 
sią m inistrów  spraw  zagranioznyoh.

Delegaoye nie bądą dłużej o b rado­
wać aniżeli trzy  ty g o d n ie  Expose m i­
n is tra  G ołucbow skiego p rz y ję te  zosto- 
nie n iew ątp liw ie tak  p rzez delegaoyę 
austryaoką ja k  i w ęg ierską nader przy  
chy ln ie  i w yrażone m u zostan ie  wo­
tum  zaufania.

W iedeń d. 12 listopada '
W ęgierska rad a  m in istrów  odbyła 

onegdaj d ługie  posiedzenie. W nara  
dzie w zięli udział także  m in istrow ie : 
bar. Josika i L ukaos, k tó rzy  tego  sa ­
mego dn ia  pow róoili z W iednia. Jak  
kolw iek rady  m in istrów  odbyw ają sią 
każdej środy, w czorajszej jed n ak  n a­
radzie  p rzy p isu ją  koła polityózne wię­
ksze znaozenie, a to  z tego powodu, 
poniew aż bar. Banffy zaraz po tem  
w yjechał do W iednia, gdzie  p rzy ję ty  
był przez oesarza na audyenoyi. Za­
znaczyć należy, t e  podróż bar. Ban- 
ffego naznaozona była na  ozw artek 
ju ż  przed wyjazdem  hr. Gołuchow- 
skiego do Monzy, postanow iono bo ­
wiem po powrooie m in is tra  spraw  za­
granicznych  z Włoch u łożyć bliższe 
dyspozyoye na  najb liższą sesyą dele­
g u j -

W W iedniu panu je  mimo to opinia, 
że poby t bar. Banffego w W iedniu, 
nie je s t  bez zw iązku z w ew nętrzną 
sytnaoyą polityczną. Bar. Banffy bą 
dzie m ógł ośw iadozania, złożone przez 
bar. Josiką  i L ukaesa wzm ooniś pow o­
łaniem  sią na g ab in e t i oały p arla ­
m ent.

P olep szen ie  bytu  podoficerów.
W iedeń d. 11 listopada.

W budżeoie w ojskow ym  n a  r. 1898, 
k tó ry  przedłożony zostan ie  delegaoyom , 
uw zględnione będzie tak że  polepszenie 
bytu  podoficerów. M ianowioie m ają być 
u tw orzone trzy  klasy płac, jak ie  po­
bierać m ają podofioerowie, a t o : p re r- 
wsza p rzez pierw sze trzeohleoie, d ru ­
ga dla tyoh, k tó rzy  dobrow olnie w słu ­
żbie czynnej pozostają prze* następne 
trzeohleeie i trzecia  k tó rzy  pozostają 
w służbie czynnej trceoie trzeohleoie. 
Oprócz tych  prem ij, p łatnyoh  w mie- 
sięoznych rataob, podofioerowie wystą- 
pująoy po upływ ie la t 6, 9 lub 12 z 
ozynnej służby, o trzym ają  odpow iednią 
kw otą ty tu łem  odpraw nego (A bferti- 
gung). Także służbow e stanow isko 
podoficerów zostan ie lepiej unorm ow a­
ne, a w szystkie te dążenia skierow ane 
są ku tem u, aby i w austryackiem  
wojsku w ytw orzyć stan  podoficerów 
z zawodu a nie ty lk o  przejściow y.

tu ry  i na m ego głosy swe p rzy  wy­
borze, k tó ry  odbędzie sią w p i ą t e k  
12. bm., oddać.

W ten  sposób dziś kw estya w ybo­
ru  p rezy d en ta  Izb y  została  ostateoznie 
zała tw ioną i n ie  m a na jm n ie jsze j w ą t­
pliwości, iż  na  piątkow em  posiedzeniu  
A brabam owioz zostan ie  prezydentem  
Izby w ybrany .

Koło polskie.

W iedeń  d. 12 listopada
Weigel p rzed łoży ł petyoyą krakow ­

skiej izby handlow ej o założenie A ka­
demii handlow ej w K rakowie i wniósł, 
aby P ię tak  poparł to żądanie w komi- 
syi budżetow ej.

C hrzanow ski poparł nchw ałę k ra­
kow skiej rady  m iejskiej o założenie 
szkoły górn iczej.

R oszkow ski dom agał się przede- 
w szystk iem  z a ł o ż e n i a  Akademii 
handlow ej we Lwowie, a potem  d ru ­
g iej w Krakowie.

Sokołow ski poparł W eigla.
P ię tak , P iepes i D ulęba poparli 

w niosek Roszkowskiego, k tó ry  też  o s ta ­
tecznie uchw alony został.

(Telegr. „Gaz. Nar.“)

Abrahamowicz prezydentem Izby.

W ied ń d. 11 listopada.
Jak  wiadom o, w szystk ie  kluby woho- 

dzące w skład praw icy, prócz jedyne 
go Koła polskiego, nap ierały , aby D a­
wid Abraham owioz p rzy ją ł p rezyden­
tu rą  Izby. Koło polskie m imo uzna­
wania ta len tu , zrąozności, tak tu , w y­
trw ałości niezm ordow anej i stanow ­
czości, ja k ą  Dawid Abraham owioz prze 
wodnicząe na pam iętnych  posiedze­
niach Izby, okazał, sprzeoiw iło się 
w yborow i jeg o  prezyden tem , bo nie 
sądziło, aby było w skazanem  w yłą­
cznie ty lko na Polaków  śoiągaś oałą 
zaw-śó opozyoyjnyoh stronm otw  To 
leż jeszoze n a  posiedzenia poufcem , 
odbytem  zeszłej soboty, uchw aliło  
Koło polskie jednom yśln ie  na wniosek 
Jędrzejow ieza, iż „obstaje przy  kan­
d y d atu rze  jed n eg o  z ozłonków stro n ­
nictw a katolicko ludow ego na p rezy ­
d en ta  Izby". Gdy stronn io tw o  to n a­
stępnie jako jedynego  sw ego kandy­
data  w skazało dr. Ebenhooha, prezes 
Jaw orsk i napierał nań  oałą siłą, aby 
zdecydow ał się godność tę  przyjąć.

Wozoraj kom isya parlam en tarna  
prawioy ponow nie u chw aliła  za ini- 
nyatyw ą polskich jej ozłonków , ofia­
rować tą  godność dr. Ebenhoohow i a 
dziś Koło polskie odbyło aż dw a po ­
siedzenia. Na pierw szem  znow u zapa­
dła decyzya głosow ania na dr. Eben- 
hocha, gdy ten  atoli m imo to stanow ­
czo odmówił p rzy jąo ia p rezy d en tu ry  
a w szystk ie  in n e  kluby  praw ioy oał- 
kiem  stanow czo zażądały  od Abraha- 
mowioza aby kandydow ał, a od Koła 
polskiego aby tę  ofiarą zrobiło, Koło 
polskie znalazło  się w przym usow em  
położeniu i postanow iło  na  drugiem  
dzisiejszem  posiedzen ia  pozw olić Abrs 
hamowiozowf n a  przyjęoie p rezyden

W iedeń d. 12 listopada.
Po pierw szych w nioskaoh Hoffman- 

W ellenhofh, k tó re  zostały  w im ien 
ayoh głosow aniaoh odrzuoone, ten  sam 
poseł pornszy ł dalej spraw ę w niosku  
pos. Jęd rzejow ieza n a  posiedzeniu  4 
listopada odesłania prow izoryum  ugo 
dowego do kom isyi budżetow ej. S tw ie r­
dził, że p. Gross zażądał nad tem g ło ­
sow ania im iennego a nad tajnośoią 
głosow ania im iennego, i i e  mimo to 
głosow ania te  n ie  odbyły się.

W ioeprezydent K ram arz stw ierdz ił, 
że w ioeprezyden t A braham ow ioz nie 
m iał ab so lu tn ie  żadnego złego zam ia­
ru . Wobeo lioznych w niosków  i ogól­
nego hałasu , n ie m ożna zresz tą  dzi 
w ić się m im ow olnem u przeoczeniu 
Mowoa zw róoił wówczas uw agę Abra- 
ham owioza n a  w niosek Grossa, było 
ju ż  jed n ak  zapóźno, poniew aż w ynik 
głosow ania nad wnioskiem  Jędrzejo  
wiozą b y ł ju ż  ogłoszony.

Po pięoiu jm iennyoh głosow aniach 
p rzystąp iła  Izba około godziny 2 po 
południu  do porządku  dziennego.

P. Byk w niósł in terpe laoyą do m i­
n is tra  spraw  w ew nętrzuyoh  w spraw ie 
rozruchów  antysem iokich w t.-hodoro- 
wie, k tó re  zaszły dn ia  5 kw ietn ia  br.

W płynęły  jeszcze następu jące  in- 
terpe laoye: O kuniew skiego w spraw ie 
a resztow ania w Rosyi czesk i’ go d z ien ­
n ikarza, k tó ry  w ybrał się w podróż 
naukow ą do W arszaw y i Pradego w 
spraw ie defraudaoyi w T ow arzystw ie 
w zajem nych ubezpieczeń w Kranówie.

Pos. S trobach  p rzedstaw ił petyoye 
o uw olnienie od podatku  rentow ego 
listów  zastaw nyoh następnjąoyoh in  
sty tuoyj kredytow yoh : gal. tow. k re ­
dytow e ziem skie, bank hip . królestw a 
czesk iego , au str. zak ład  kredytow y, 
bank  hipoteozny m oraw ski, galicyjski 
bank kra iow y, zakład  kred ziem ski 
w Is try i, w yżsao-anstr. zak ład  h ipo te  
c z u j, bank k ró lestw a czeskiego i bank 
hipoteozny karynoki. Na wniosek po­
sła S trobaoha petyoyę odozytano w oa- 
łośoi.

N astępnie rozpocaęła się w dal­
szym  oiągu dyskusza  nad postaw ie­
niem  m inistrów  w stan  oskarżenia. 
O godz. 3 zaozął przem aw iać poseł 
W aszaty. Mówca zaczął przem aw iać po 
czesku, poczem po n iem iecka w yw o­
dził, że wniosku o postaw ienie m in i­
strów  w stan  oskarżen ia nie m ożna 
brać na seryo. Mowoa n ie  je s t  p rzy ja ­
cielem hr. B adeniego, nie zgadza sią 
na jego polityką, ale w tym  w ypadku 
musi głosować przeoiw  jeg o  oskarże­
niu. Mówca staw ia w niosek przejścia 
do porządku dziennego, w yrażając ży 
ozenie aby kw estya językow a w Cze 
chaoh została ja k  n a jp rędzej u reg u lo ­
w aną w drodze ustaw odaw czej.

Po m owie p. W aszatego zaczął prze 
m awiać poseł M enger, k tó ry  w ygłosił 
d łu g ą  mowę.

N astępne posiedzenie dziś.
W iedeń  d. 12 listopada.

W oiągu posiedzenia widoozne było 
naprężenie ciekaw ości w śród posłów. 
Wszysoy dom yślali się a każdy na 
swój sposób, j kim  sposobem  dojdzie 
na tem  posiedzeniu do w yboru p re zy ­
denta, kiedy to  je s t dopiero drugi 
p u n k t p o rządku  dziennego, a w sp ra ­
wie p ierw szego zapisanych  je s t około 
70 mowoów.

Zaoiekaw ienie też budził br. Di- 
pauli, k tó ry  m iał na tem  czw artko 
wem posiedzeniu wnieść m otyw ow ane 
przejście do porządku dziennego nad 
oskarżeniem  m inistrów , a tym czasem  
wcale m e przybył na posiedzenie u 
spraw iedliw iaiąo się chorobą. Mogło 
się więo stać, żeby u trac ił głos i nie 
mógł ju ż  postaw ić swego wniosku.

W iedeń d. 12 listopada.
Cesarz przy jm ow ał Banffyego nad- 

zwyozaj łaskaw ie. Banffy n ab rał p rze­
konania, że ni© m oże być m owy o 
u stąp ien iu  Badeniego przed  za ła tw ie­
niem prow iaoryum  ugodowego.

W iedeń  d 12 listopada.
Fremdenblatt za jm uje się d z is ie j­

szym  arty k u łem  Nowej P ressy, w k tó ­
rym  ten  dzienn ik  próbuje dowieść, że 
W sferach polityoznych pow szechne 
je s t  p rzekonan ie, iż w ew nętrzno-poli 
tyozne sto su u k i są niem ożliw e, a sta  
now isko hr. Badeniego zupełn ie  za 
ohwiane, i p isze oo n a s tę p u je : J a k ­
kolw iek oel rozsiew ania ty ch  plotek 
je s t  w idoczny, jednakże  okre lim y go 
bliżej.

Nowej Pressie idzie  g łów nie o po ­
now ne podsyoenie obstrukoy i przeoiw  
prow izoryum  ugodowem u, gdyż zdaje 
Bi? Jej> na  tem  polu je szcze  za m a

ło zrobiono. Z bytecznym  byłoby do 
wodzić, że po lityczne refleksye Nowej 
Pressy m ija ją  się zupełnie z praw  ą.

W iedeń  d. 12 listopada 
Na dzisiejszem  posiedzeniu  Izby 

posłów dokonano w yboru prez denta. 
Oddano 318 głosów, z ty ib  125 p u ­
stych  k artek . 7 głosów  rozstrzelili 
się, 186 padło  na  p. A braham ow icza 
Praw ica w ybór ten  Abraham owicza 
p rzy ję ła  huonnym i oklaskam i.

Po objęcia k rzesła  p rezydyalnego  
w ypow iedział p. A braham owicz mowę 
w k tórej pierwss-ą i najw ażniejszą 
zdobyozą parlam entaryzm u nazw ał to. 
iż m e dopuszoza do zgniecenia k tórej 
kolw iek strony, ale propagu je poje- 
dnawozość i wyrozum iałość,

Po p. A brsham ow iczu zabrał głos 
hr. Badem  i oświadozył i e  rząd  po 
p iera  zapow iedziany przez D ipanlego 
w niosek językow y . W końcu mowy 
sw ojej a -e lo w a ł p rezyden t m inistrów  
do opozyoyi, aby zaniechała w alki i 
podała ręk ę  do zgody.

W iedeń  d. 12 listopada. 
D zisiejsze posiedzenie Izb y  posłów 

rozpoczęło się o godzin ie 11 m. 15 
Przew odniozył p. Abraham owi' z. Na 
ław ie rządow ej wszysoy m inistrow ie 
P. H erbst żądał aby odbyło się im ien ­
ne g łosow anie nad  tem , czy m a być 
odozytaną w oałej osnowie petyoya 
m iasta  Budziejow io przeciw  rozporzą 
dzeniom  językow ym . Izb a  odrzuciła 
w niosek p. H erbsta  j p rzeszła  do p o ­
rządku  dziennego tj. do w yboru p re ­
zy d en ta  Izby. W ybór odbyw ał się k a rt­
kam i i je s t  ta jny .

51, EGA
W |< deń d. 12 listopada.

R ektor u n iw ersy te tu  w ezwał do 
swojej kanoelaryi przew odniczących 
s tow arzyszeń  studenckich, k tó re  brały 
udział we w czorajszej dem onstraoyi 
na cześć S c ló n e re ra  i Wolfa.

Na tab licy  w przedsionku un iw er­
sy te tu  um ieszozono w ezw auie rek to ra, 
aby studenoi u n ika li w szelkich grom a­
dnych zebrań  w w estibulu  i na kory 
t&rzaeh gm achu uniw ersy teckiego , po­
nieważ organy un iw ersy teck ie o trzy ­
m ały surow y nakaz, aby takim  zgro­
m adzeniom  stanow czo przeszkodzić .

Wit d eń  d. 12 listopada.
R ek to ra t u n iw ersy te tu  w drożył bez- 

zw łooznie dochodzenie co do wczoraj- 
szyoh dem onstraoyj stu d en tó w  u n iw er­
sy te tu . Spisano pro tokoły  z k ilk u  s tu ­
dentam i.

W iedeń d. 11 listopada.
Dziś odbędzie się posiedzenie rady  

nadzorozej L aaderbanku , na  którem  
w m iejsoe ustępu jącego  H a h n t w y b ra ­
ny zostan ie jeu era ln y m  dy rek to rem  tej 
in sty tuoy i E dw ard  Palmer.

W iedeń d 12. listopada.
C esarz przy jm ow ał wozoraj popo­

łudn iu  na osobnych audyenoyaoh Go- 
łuohow skiego, a następn ie  Badeniego 
i Banffyego.

Budapeszt d. 12 listopada.
Wozoraj o tw arto  tu  kongres kato li­

ków w ęgiersk ich , m ający obradować 
nad au tonom ią Kościoła katolickiego. 
Obrsdy zagaił prym as ks. k ardynał Va- 
szary.

B r i in  d. 12 listopada
Ks. B im ark zachorow ał na s ilny  r e ­

um atyzm  tw arzy . W ezw ano telegra- 
floznie syna jeg o , h r. H erberta , aby 
n iezw looznie p rzy b y ł do Friedriohs- 
rnhe .

B erlin  J. 12 listopada.
Z pow odu za jśc ia  n a  wydpie H aiti 

postanow ił rząd  założyć s ta łą  stacyę 
d la A ntyl i A m eryki południow ej. Krą 
żow nik „Gefion" uda s ię  w grudn iu  w 
tam te  strony .

Policya w ydaliła  w ielu m łodych 
kupoów z R um unii — żydów  — k tó rzy  
tu ta j p rzy b y li starać  się o m iejsce 
albo o tw ierać ajenoye, a to z powodu, 
że się dostatecznym i funduszam i na 
u trzy m an ie  w ykazać nie m ugli.

B e r l in  d. 12 listopada.
W edług in fo rm ac ji osób w iarygo- 

d n y o h , z B ism arkiem  je s t początek 
końca. U trzym ują raiauowicie, że on 
od pew nego czasu trac i na wadze i że 
aceton w ydziela s ię  z jego  organizm u 
w ooraz w iększej ilości. Bezsenność 
je s t  tak że  kom pletna. Zdaniem  lek a ­
rzy , może to jeszoze pooiągnąć parę 
m iesięoy dzięki n iesłychanie zdro­
wem u organizm ow i i silnej konsty  
tu cy i ks. B ism a rk a , że je d n ak  ju ż  
uleozenie je g o  je s t  niem al n iem oie- 
bnem.

K onsiautynopol d. 12 listopada.
D elegaci Greoyi do u k o ń czen ia  ro ­

kow ań pokojow yoh z T urcyą poprosili 
am basadorów o in terw enoyę, gd y ż  T ur 
oya woiąż robi trudnośoi w rozpoozę- 
oiu ze strony  Greoyi reg u la rn e j żeglu 
gi i nie ohoe przepuszczać towarów  
naw et transito .

W spraw ie tej odbędzie się konfe 
reneya am basadorów. Z ajm ie się ona 
także innym i punktam i t r a k ta tu ,  co 
do k tó ryoh  n ie p rzysz ło  jeszoze do 
zgody.

K onstantynopol d. 12 1 ito  >ada.
Poseł persk i w ręozył su) an  wi lis t 

szachs, p isany  w spraw ie p r*  wróoe- 
aia dobrych stosunków , ftm .jonych  
napadam i na O rm ian na jłi*h  y tu rc - 
oko persk ie j. A udyencya trw a ia  długo, 
i obszernie om awiano pow yższą spraw ą.

Londyn d. 12 listopada.
Times u trzy m u je , że naszkicow ana 

przez S alisburyego  po lity k a  co do 
Afryki bąd?.ie k o rzy stn ą  n ie ty lko  dla 
Angin, ale dla całego św iata . Zdaniem  
Daily News rozbiór Afryki dokona sią 
bez w yw ołania w ojny m iędzy p a ń s t­
wami europejsk iem u Standard  tw ierdzi, 
że Anglia nie m yśli upokarzać F ran - 
cyi, ty lko  p rze j.ro w adzić sw oje p ra ­
w ow ite pretensye. W edle D aily T tle- 
graph, rząd  fran cu sk i zapew ne uoznje 
się zniew olonym  staw ić opór szowi­
nizm ow i, k tó ry  n ie  w idzi poza B ul­
w ary i sp raw ą sp ro rn ą  trak to w ać  bę­
dzie na podstaw ie  zasad praw a ku  o- 
bopólnej korzyśoi. P rasa  opozyoyjna 
ni# bardzo  je s t  zadow olona z w y w o ­
dów S alisburyego.

W iedeń  dnia 11 listopada Pi red /.niu-
lu wjem wczorajszej giełdy notowano Kredyty 
354'—, Kredyty węgierskie 387 -  , Auglo- 
bauki 162*50. związku banków. 251'50, 

uionbua* 290 50 , Lan.ierba.nli 219’—,
-Uatsbaoj 334 75, Lom bardy kolej
nadłabska 259 L0. kolej pćłuooiio zachodnia 
—-■ — , tytoniowi- 1 5 4 —, iiiuiu 25350, 
Alpiiiy 132 80, renta in.-ijowa — •—, Renta 
korony węgierskiej 99'OS, losy torec. 60’90, 
Marki —•—

— W ibdeii 12 L istopada. fTotegr. 
łi« . N m .f  Ditas&j u godz 2 a tian t 

10 w południ* i • fc?»o ua giełdzie 
w ed eń sk  c-!: k redyty  353*87 trąg. zakład 
•iredytowy. 887 — 162 50,
enderbfeak. 218 75 koiSjt- paf-atwow* 

353 75 *ibófcaa;. 269 75. ahoye ty tou io -
lOSy ’,0_r*.ticie 

128 50.
v- 153 50 atplń* 132 70 

6150. ttiii-.j.biirJk; 290 50,

■ 2 rynków* towarowych.
Lwów  dnia 12 listopada. (Prr.edruk i  u- 

rzędowej „Gazety lv»o«sk ej“) Ps eniea LróO 
do 11 ‘50, żyto 7*— do 7 75, jęczmień browarny 
0*- do *'•—, jęczmień pastewny 0 -  do 0 '—, 
owies 6 8u do 7 25, rzepak l s  75 do 13 -  , grouh 
(i*— do 8‘50 wyka O — do 0 nasienie lniane

■— do —• —, nasienie konopne do —• —,
bób —•— do — , bobik 0 — do O-—, hreczka 
0-— do 0 — , koniczyna czerwoua g.tlte. — do 
—"—, szwedzka — — do , biała —.— do 
—— , anyż — do , kuknrudza stara 0- - 
do 0 '—, nowa O '— do O1—, chmiel -■ — d»

*—, chmiel nowy na termina od - • — do 
— *—, spirytus gotowy — da —*—, na terini- 
na od —•— do —'—, Tymotka —-— de — —,
W a ra n ty  do — ■—.

W iedeń dnia 12. listopada.
Notowano pszenicę na jesień —■— do —• — 

pszenicę na wiosnę 12 06 do 12-04, żyto na jesień 
0* — d ’ 0 —. żyto nawiosop 8'itó do O-—, owies 
na jesień 0*— do 0’— oWies na wiosnę 6'8ti 
do 0 —, kukurudza na listopad 0*— do 0 — 
kuknrudza na maj-czerwiei- 5’80 ó’79, rzepak
na styczeń-luty 13 75 do 13 85. Spirytus kontyn­
gentowy 10.000 
do 19*80.

1. zaraz do oddania 19*50

Przyjechali do Lwowa.
Dniu 12 listopeda.

IIntel Zoria  J. Gootński z Cieszanowa, 
B. Wolfzrtb z Słobody Rungurskiej, T. Ho- 
rodyski z Komarowa, dr. r>t. Haczewski z 
Kołomyji F. Schlachtonski i K. Malczsweki 
z Jagielnicy.

Nadesłane.
(Za tę rubrykę redikeya nie odpowiada).

Łiebieg C o m p a n y ^  mięsny-Pepton.
odznacza się osobliwie przez przyspieszenie 

zdruwego tworzenia się krwi.

SZPITAL NADMORSKI
Uzdrowisko dla dzieoi

■ w  - A . 'b 'b a ,Z i3 r l .
K ierujący lekarz D r. K o lo m an  SzegS. 
P rzyjm uje z tow arzystw em  lub  bez n* 
oały rok. B ezustanna opieka lekarska, 

najlepsze w ygody, oena m ierna. 
P ro sp tk ta  g ra tis .

J. Oiseikis Wi n IV Margarethenstrasse 
21. Dom roisełkowy: herbaty, rumu, ko­
niaku, likierów i wina (gwarantuje) ręczy 
za prawdziwość, i najlepsze gatunki awoich 
towarów, a zadziwiająco niska oena zasłu­
guje na bliższe zwrócenie uwagi.

TEATR Hr. SKARBKA
pod dyrekcyą dr. J. Bandrewsklego I L. Hellera.

Dziś w sobotę 12 bm. 
przedstawienie dla młodzieży szkolnej

o godzin ie  3 popołudniu

Oblężenie Lwowa
dram at h is to ry czn y  w 5 ak taoh  K a rd a  

Brzozowskiego.

W i e o z o r e m :

Małka Schwarzenkopf
sz tu k a  w 5 aktaoh ze śpiew am i i ta ń ­

cami Gabryela Zapolskiej.

Początek o godic. 7*/» wieczorem.

Nadaje prześliczną bidą p łe ć , niszczy p i e g i ,  p ryszcze, plam y w ątrobiane, usuwa również czerwoność twar2jr, opaleniznę 
W s c h o d n i a  p a s t a  p i ę k n o ś c i  (Maść na piegO 8ł° ik  35  ct. M y d ł o  z e  s o k a  l i l i i  „ F l o r a " ,  sztuka 35 centów.

i W  porze letn iej najlepszy p n d r r  HI i w o w l « n k « u , pudełko 60 centów.

M  Cynicki 1 zięć Michał Ulszmki
również rękawlcznlk z Warszawy 

F t y n e f c Ł  I .  Hi 1  (obok p. Dym eta)

Jedynie do nabycia w składzie aptecznym
Langa & Pilarskiego, Lwów, hotel George’a.

poleoają własnego w yrobu rękaw iczki wszelkiego rodzaju , b irety  i obojozykt dla Przew ielebnego D uchow ieństw a, czapki i krawaty  
m undurow e dla wojskowośoi i pp. studentów . P rzybory  do szerm ierki. G arn itu ry  jelenie. Szelki patentow aue w łasnego potny słu- 
iroszewki jelonkowe, sarn ie i safianowe. Trzewiozki z sarniej skóry dla dzieoi. Sz»lki i r sm ą c z k a  dla ehłop-ów i p a n ie n e k  do p ro ­

stego trzym ania Się. W ielk i skład gorsetów najle^snego kroju Zam ów ienia z prow incyi uskuteczniają się odw rotną pooztą.
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Nakładem ięgarni katolickiej

m  WŁAD. MiŁKOWSKIBG j
\r K rakowie

W y  z ł o  i w l o ż o

O P I C T U M
o Najśw. Maryi Pannie

wedle brewiarza rzymskiego, po pol­
ska 1 po łacinie , na pięknym papierze, 
wielkim i wyraźnym drukiem, a w forma­
mi' małym (82®, str. 55") Wydanie to, do 
którego dodano i Ofloyur za zm ar­
ły c h  (Officium defunetorum), bardzo po­
prawne, poprzedzone objaśnieniem o zna­
czenia oficyom i rubrykam i, ozdobione 
obrazkiem cudownego wizerunku N. M. 
P . Śnieżnej w Rzymie, kosztuje bez opra­
wy 1 złr. 25 et., oprawne w płótno ang. 
brzegi pasowe 1 złr. 60 et,; zaś w wy­
borową skórę szagrynow ą ,  brzegi pąsowe 
Inb złote 2 złr. 25 t. N a porto dołączyć 

należy 20 centów.

D R O B N E  OGŁOSZENIA
po 1 ct. od wyrazu.

WA N N 7 dłngie po złr. 15-— i 16-—, 
nasiadowe po złr. 6-— i 7-50, Klo­

zety pokojowe po złr. 8 10, 17'—, 18’—, 
27-— i 30*—, poleca Piotr Chrząstowski, 
handel żelazny we Lwowie, plac K: pitul- 
ńy 1 (naprzeciw katsdry).

GORZELNIE rutynowany poszukuje po­
sady na kampanię lub rocznie, ła s k a ­

we zgłoszenia uprasza się nadsyłać do 
B iu ra  Centralnego Ofioyalistów prywatnych 
pod literą R. we Lwowie u lica Cicha 1.

K IL K U  B IE D N ICH zr złożeniem 3 
złr. miesięcznie na  opłacenie lokalu, 

podejmę się przygotowywać do egzaminu 
„In t-ligejzprufung ,‘. Zgłoszenia listowna 
„L. H .u Lwów, poste restante.

PREMIOWANE medalam' tutki N i« o -  
iowskiego są wszędzie do nabyeia.

PROŚBA byłego wygnańca z Prua w r. 
1885, a który w r. 186‘‘-4 wszystko ta  

kraj stracił i  dźwiga* ciężkie kajdany -  
znajduje się w nader krytyczosm położe­
niu, do tego ciężko słaby, odwołuje się do 
litościwyoh i szlachetnych serc o łankawą 
pomoc. Adres : Wlbn. ks. M ichał Stasio 
niB, Kapelan P P . Benedyktynek we Lwo­

wie.

0JT C Y A L I8T A  znajdzie umieszczenie 
od wiosny 1898. Zgłoszenia z odpisa­

mi świadectw i relomendacyj adresować 
do Administraeyi Gazety Narodowej pod 
1. 2295.

DO SPRZEDANIA dwa futra podróżne 
męskie, kompletne „Tygodniki Ilustro- 

wane“ od r. 187U do 188u, k:)ka sztuk 
stare porcelany. Zgłaszać s ię : ui; Fredry 
1. 5, 1. piętro, drzwi 4.

D r . G. J A g e r a  bieliznt orygi­
nalną normalną z fabryki W. Ben 
g e r a  Synów sprzedaje podług cen 
nika fabrycznego

STANISŁAW GABBIEL
we Lwowie plac Halicki 3.

H e r  t o a t a
•hińsko-rosyjska, zbiór majowy . świeża 
Souchung l. złr. 3 75, H. z łr. 3 '—. Okrn- 
chy najlepsze złr. 1-75. Okruchy drobi.e 
złr. 1-30 za funt. Dwór Łapszyn Brzeżany.

PYROLl
jako najlepszy i najtańszy środek do 
oświetlania budynków gospodarczych, 
gorzelik, młynów, tartaków itp., po­
leca i utrzymuje na składzie główny 

zastępca dla Galicyi i Bukowiny

A N T O N I K O F L E B
Lwów, ul. Brajerowjka.14.

OdSBrzedająGym stosowny raiiat.

z kwiatami 
por Sianowy­

mi i bez, 
w ogromnym 

w) borze 
od złr. 1 20 
na wszelkie 

ceny.

Gustowne, tanie, trw ałe
poleca

ANTONI HALSKI
baudel żelazny

Lwów, pla« M aryaeki 1. 9.

M a  s p r z e d a i !

kilka klaczy
czystej krwi arabskiej, źrebnych 
ogierek roczny i kilka półrocz 
cych, maśoi ciemnych. Jabłonów 

p. Suchostaw, Zarząd dóbr.

Największy wywóz do Gaicyi!

Wi$! WINA
własnego chowu i poręczonej 
jakości- W ysyłam y koleją w 
beczkach od 50 litrów wzwyż 
nasze b.ałe wina stołowe od 
20 do 24 ct. za litr, czerwo­
ne wina stołowe 22 do 26 ct. 
wyborne białe i czerw, wina 
na wety 28 do 35 ct. za litr.

Na próbę wysyłamy o p ła t n i e  do 
każdą stacyi pocztowej w pięknie 
wyplatanych 4 - litrowych koszyko­
wy.-h butelkach następne gatunki:
4 litr. Rieslinger wina białego zł. 2-80 
4 „ ezerwon. wina Cabinet „ 2.80 
4 „ wina Szamorodner „ 4—  
4 „ wina Tokajsk. maślacza „ 4 20 
4 „ wini. czerwon. maślacza „ 4'20 
4 „ wódki słodzinow., śliwo­

wicy lub wódki odleiałej zł. 4-20 
4 litr  koniaku wyb. gatunku „ 8'50 

z bntslka koszykową za zaliczką. 
Cenniki na żądanie darmo. 

Zastępcy (chrześeianie) będą przyjęci. 
Korespondencye w polskim języku.

Yaraiisclie Kellerei in Yi.lRcy
(S lidungarn ). 2 '74

Bezpłatna nauka 2194

Bnchhalteryi,
rachunków etc.

przez Karola StrelTa, profesora Aka­
demii handlowej w Wiedniu , Baueru 
markt 9. L ist próbny g atis i franco

W lf i t& M a js k ie
w wielkim wyborze, od złr. 2"40 do ł 12 
za szampańską flaszkę — poleca handel

S t .  M a r k i e w i c z a
we Lw ow ie, Rynek !. 42 .

Dobre! Praw dziw e! Tanie!
Ceny za oryginalną flaszkę.

Likier kminkowy najlepszy . . zł. —-55 
Ziołowa aa  apetyt „ . . . .  „ —•' 5

cesarskich gruszek najlep. . . „ —-65
Z ziół alpejskich najlep.....................  — 68
Wanilowy n a jle p s z y ..................... ....  — 70
Kontuszówka polska najlepsza . „ —*75 
Kosyjska żytniówka spec. najl. . „ 1"—
Śliwowica syrmska zł. — 50, —"65, —‘75
Wódka f r a n c u s k a ......................... zł. — 30
Prawdziwa z soku malinowego . „ —‘70
MaUga le c z n ic z a .................... zł. I 's0 , 2-80
Sherry „    1'80, 2 50
Porter „    16o, 2—
Linier M alaga.......................................zł. 1'80
Krajowy s z a m p a u ....................zł. 1 80, 2 50
Szampam francuski . . . . „ 3'80, 4-7ó

Dom rozsyłkowy 
herbaty, rumu, koniaku, likierów, wina 

„Zum Spirituosenkonig"
Wien, |V. Margarethenstrasse 41.

stare 1 nowe sprze 
daje najtaniej

E m il W einer
w it*

I., SilitUjrięm) i

Oliwę do maszyn
rzepakową rosyjską i ga ‘cyjską 

mineralną,

Pasy do maszyn,
W ę ż e  g n m o w e ,

Płyty gumowe, Asbest, Tekturą,! 
Miuium, Bleiweiss

polec t
najstarszy  g a licy jsk i sk ła d  farb  

i  pokostów

Chińskie srebro
nakrycie stołowe na M ałym  metalu alpakowym gru­
bo srebrzone, wykonanie solidne i  ‘.rw a łe , fason  
gładki angielski z  najlepszej fa b r y k i c. k. nadwor­

nej we W iedniu, skład komisowy po
cenach fabry czn y ch  z gw arancją

1 łyżka  z ł. 1-42, łyżeczka 73 ct., nóż i  grdbek sto­
łow y para 2-84, deserotcy para 222% chochla 5 50, 

koziołek pod noże 35 ct.

Ten sam wyrób doskonały z A lprik i metalu 
twardego, białego podobnego do srebra i najtrw al­
szego : 1 łyżka  55 ct., łyżeczka 2y ct., nóż i grabeh 
stołowy para z ł  112, deserowy 22 ct., chochla 2 50.

Oprócz tego inne wyroby z  chińskiego srebra ja k  n. p.:
Cukierniczki, Kosze na owoce, E tażery  na oiastKa, Liohtarze, Kandelabry,

G arn itu rk i na ocet I oliwę, Koszyki na bu lk i lub b ilety, Tace i t. p.

f i  A I P f l E M Z  L E W I C K I
główny skład  dla Galicy porcelany, s z k ła , chińskiego srebra, herbaty, 

koniaku i samowarów

Lw ów , u lica  T ryb u n a lsk a . 2326

Największy wybór
prawdziwej w ełnianej bielizny prof. Dr. Jaegera, także wielki wybór w ełn ia­
nych skarpetek i pończoch iraz pończoszek dla dzieci. W ełniane kamizelki 
z rękawami i pończochy myśliwskie. W ełniane i jedwabne chusteczki n a  szy­

ję (Oachenez) poleca po najniższych ceuach 2328

HANDEL PŁÓCIEN I  GOTOWEJ BIELIZNY

F ,  S i  n i R D I i l ł l  we Lwowie Teatralna 9
® ®  ® ™ Ł P Z m C T M A  I m  naprzeeiw kościoła katedry.

Woda do ust
najskuteczniejsza

antiseptyczna do ust i zębów
S5 k r o p l i  - w y s t a r c z a j ą c e .

Societe do produits hygieniques Stapler &  Co.,
W l e n ,  3Ł V T ir., G e n t i g o i  •  S T ,

s f

B a r b e r a  p a s t y l k i  z  S a g r a d y
k. klinikach wiedeńskich prtez profesorów i praktycznych lekarzy ja 

najlepszy, łagodnie działający 1761

śr«»dek przeczyszcza jący

m

m u

J A K  " H H A T 0 W I C .
we L w ow ie u ltca  K opernika 1. 3, n lica  H alicka 1. 11 

r K rakow ie S u k ien n ice  1. 20, w  Czerniow caoh R ynek 1. 2
p o l e o a

niezawodne i niezrównane w swych skutkach.

L  r j ś f c I I j c  8 II
J a k o  m o :

M ydło b ędźw inow e — używa się przeciw wyrzutom i p i* , 
mom naskórnym, usuwa szorstkość skóry a cerze nadaje 
czerstwość i aksamitną miękkość . . . — 25

M ydło boraksowe, wpływa bardzo korzystnie na płeć, do­
kładnie oczyszcza i wybiela skórę. Mydło to jest znako­
micie działającym środkiem przeciw opaleniu, pryszczy­
kom i pęcherzykom na twarzy; przeciw piegom i zgru­
bieniu naskórka . . . . . .  .gg

M ydło kam forow e — uśmierza swędzenie i pieczenie skó­
ry, usuwa wyrzuty i ezerwoność nosa z twarzy i rąk  *25

M ydło kam forow o-siarkow e — usuwa czerwoność z twa­
rzy i nosa, opalenie słoneezne i piegi — kawałek .  .30

M ydło k arb olow e — bardzo korzystnie jest myć ręce, 
twarz, a nawet całe ciało w czasie epidemii, celem za­
bezpieczenia się od zakażenia — kawałek , ,  -go

M ydło karbolow o - p iaskow e do mycia rąk dla pp. leka­
rzy i akuszerek — kawałek .  >20

M ydło k reo lln ow e zawiera 5% czystej kreoliny, znakomi­
cie oczyszcza skórę , usuwa pryszcze, liszaje, świerzby
trądziki, płeć odświeża i wydelikatnia — kawałek . * .35

M ydło siarkow e z wielkiem powodzeniem używa się do
zniszczenia pryszczy i wszelkich wyrzutów na skórze  -25

M ydło siark ow o-sm ołow e. —  Mydło to składa się z 40% 
smoły a 10% siarki, przeważnie bywa używane na świerzb.
kaw a ł e k ..................................................................................................

M ydło sm o łow o-g liceryn ow e skłtrda się z 35% gliceryny 
i 10% smoły (dziegciu), jest pod każdym względem je- 
dnem z najlepszych desinfekcyjno-hygieniczaem mydłem 
toaletoweja. Jako zwykłe mydło do użycia codziennego, 
jest przez swą desinfekcyjność i skórę zmiękczającą wła­
sność znakomitym oraz wypróbowanym środkiem do usu­
nięcia wszystkich nieczystości naskórnyeh, jako t e ; pi»-

uznany i z nieomylnym skutkiem przez tychże używany i polecony. F  "tyłki 
na H. międzynarodowej wystawie farmaceutycznej w Pradze — r»ku 18H6 zo­
stały złotym medalem wyszczególnione Jako dowód prawdziwości Każde pu­
dełko i pastylka zaopatrzone nazwiskiem „Barber11. Pudełko próbne i15 ct. 
oryg. złr. 1-20. Do nabycia prawie w t wszystkich aptekach. Miejsce wyrobu:

Apteka „zum h ellig en  G eh t“, W iedeń , 1. Op«*rns:as«e 16.

li

L w ów , Ż ółk iew ska 1. 2.

Stary Cognac
i  wina własnego chowu, dostarcza od naj- 
pie -wszej jakości opłatnie 4 butelki za 6 złr. 
albo 2 IPry za 8 złr., młody 2 litry  4 , łr. 
80 cent. B e n e d y k t  H e r t l ,  właściciel 
dóbr, zamek Gelitach przy Genebltz w łltyrru

1 Toozaki franouskie
pierwszej jakości.

Karpackie kwarcowe
K A I M I E  IŁ Y S S K IE

do mielenia twardych pmćiietAw. jGazy ]«iH szwajcarski!1
z fabryki Dufour & Co. 

C z e s k i e  i  s s l ą g k i e  
k am ien ie  m ły ń sk ie ,

S a  s i c i e  z i a r n i s t e
kam ien ie m ły ń sk ie ,

Narzędzia do nakuwania kamieni
tudzież

w szystk ie  p rzed m ioty  w zakres 
m ły n a rstw a  w chodzące  

polecają w wielkim doborze i najlepszej 
jakości

Burger, Behrle i Spl.
fabryta kamieni młyńskich

O d e r b e r g  —  D w o r z e c

6160 (Szlązk an itrjack i).
Cenniki gratis i franco.

iZlOlKi PRZECZYSZCZAJĄC!
C H A M B A R D

(T H E  F U B G A T IF  D E  C H A M B A B D )
w skład których wchodzą jed y n ie  zió łka i  kw iaty, 
są środkiem czyszczącym, przy jem nym  w smaku, 
a działan iu  łagodnem , nadającem się dla osób 
delikatnych i  wrażliw ych. Użycie ioh nie wymaga 
an i dyety, an i zm iany zwykłego tryb u  życia.

Jestto najwięcej poszukiwany środe^ przeoiw za- 
twardzeniom i różnym cierpieniom jakie stąd pocho­
dzą, jako to : bole i zaw ro ty  g łow y , b .a _  a p e ty ­
tu ,  n n d n o śc i, m ozolne tra w ie n ie , odęcie ż o łą d ­
k a , hem oro idy , u d e rz e n ia  do g łow y  e tc .M arka o ch ro n n a .

W e L w ow ie  w aptekoeh pp. Mikolaseha, W ew ió rsk ieg o ,^Ruckera, Ehr- 
— W K rak o w iebara i Krzyżanowskiego. 

Redyka i Trauczyńskiego.
aplekaeh pp. Wiszniewskiego, 

2277 I

N agroda honorow a
Ministerstwa handlu. Ces. król.m uprzyw.

Medale i odznaczenia
n a  w sz y s tk ic h  w ystaw ach 

k ra jo w y c h  i z a g ra n ic z n y c h

7503

Raflnerya spirytusu, fabryka rumu, likierów, rosoiisów i octu
J u liu sza  M ikolaseha N astępców

J A K Ć T 3  8 P R E C H E R  i  S p ó ł k a
w  i-: L w o w i e  

poleca najlepsze I najczyściejsze wódki polskie mocne, rosolisy przednie, likiery, 
rumy tak krajowe jakotnź I zagraniczne, starą Starkę, Owocówkę, Ratafię, Der 

iówkę, Narodówkę, Szczutek, Dziennik, Djabeł, K&rpatówkę, Specyalcośe: fabryk itd.
p o  o s n a c b  n a j p r z j s t ę p n l e j s z j o b .

Czyniąc zadość wielostronnym ż,czeniom naszyeh konsumentów podaliśmy 
wyroby nasze, ja k :  Kon'uszówkę Nr. I. i Kminkówkę słodzoną N r. II. chemicz­
nemu rozbiorowi, a rezultat otrzymany podajemy poniżej.

Cała butelka Kminkowego rosoiisu 70 ct.
„ „ Kontusiówki 60 „Loco Fabryka notujem y:

L a M o r y n  technolosii chemicznej c. i szM y politechnicznej we Lwowie. Ł. s.
‘  ,  S tem p e l 50 c t .I. OrŁoozenle. l .  32.

Na podstawie otrzymanych rezultatów i szczegółowego poszukiwania „fu- 
zlu“ i zanieczyszczeń alki>holieziiych w ypada, że wódka z napisem : „Rosolia  
przedni km inkow y11 jest mocno słodzonym wyiobem alkoholiozuyi , zaw e- 
rająeym cukier trzonowy i cukier przumieniony, przygotowanym na dobrze rek­
tyfikowanym spirytusie.

Wódką ta nie zawiera żadnych podejrzanych, ani dla zdrowia szkodliwych 
składników , jest ona moena, czysta 1 na polecenie najzupełniej w utyciu .■ a słu­
guje.

Lwów, dnia 2^. maja 1894._____________ P ra f. Bron. Pawlewski (m. p.)

gó plam wątrobianych, wągrów 1 t. p. — ka -*30
T  - x o łuw e zawiera 40°/, smoły (dziegcŁu); wą 

e, liszaje, wszelkie wysypki skórne, pocenie nóg 
z na głowie — kawałek . . . .  —*80
storaksow e używa się przy cierpieniaoh naskórnyeh 

rzeważnie przy świerzbach — kawałek . . — *30
ło  tym olu  we zawiera 3% tytoniu — znakomicie oczy- 

s‘7< ?a sk<xrę ^ *«ze*icb wyrzutów — kawałek . — *50

Ruch pociągów  kolejowych
obowiązn ,cy z dniem 1. października 1897.

(Przyjazdy i  odjazdy pociągów  podane są podług zegara
średnio-europejskiego).

Pociąg godzina P o c ą g  p rzychod zi do L w ow a:
osobowy 7-30 z Iekan (Suczawy, Husiatyna, Kałusza)

„ 7-50 z Janowa
„ 7-52 z Tarnopola i Brodów na dworzec Podzameze
„ 8-05 z Lawocznego (Pesztu) Kałusza, Chyrowa, Stryja
„ 8T5 z Tarnopola i Brodów na dworzec główny
„ 8-25 ze Sokala i Rawy ruskiej
„ 9-10 z Krakowa (W iednia Berlina, W rocławia, Warszawy), Wieliezki,

Mozę Laborcz (Pesztu), Chyrowa przez Przemyśl 
„ 10-35 z Jarosławia
„ 1-15 z Janowa

130  z Krak iwa (Bedina), Chabówki, N. Sącza przez Tarnów, Rzeszów 
lub Przemyśl, Rawy ruskiej przez Jarosław, Sambora przez Przemyśl, 

T40 ze Skolego, Stryja, K ałusza, Chyrowa.
1-50 z Czerniowieu, B ur .resztu, Jasś, Husiatyna, Kałusza
2-15 z Podwołoczyek (Kijowa), Kopyezyniec, Husiatyna, Brodów na dwo­

rzec Podzameze
2-30 z Podwołoezyik i t. d. jak wyżej na dworzec główoy 
5 25 ze Sokala, Bełżca i Jarosławia przez Rawę ruską.
5 35 z Podwołoczysk, PoJwysokiego, Brodów na dworzec Podzamoza.

pospiesz.

osobowy
pospiesz

2252

N i e  m f i  w y  p a d o u i a  a* ł o s ó  -  !
N t e  n  a  ł u p i e ż y !
< > h f i t v  p - ' r o m t  v * } o « ó w  !

przez u d k j o t e

O a p i l l i p l i o r u .
Tenże jest nowym, na podstawie flzyologicznyeh badań ugruntowanym 

środkiem tworzenia włosów, wynalezionym przez założyeiela i b. Dyrektora 
Budapeszteńskiego i Wiedeńskiego laboratoryuL. P a s t e u r  C h a m b e i l a n d  
którego pewna skuteczność zadziwAiące wyniki daje , a po krótkiem używa­
niu wypadanie włosów i łupież, szczególniej ostatn ia, która oprócz przeszko­
dy tworzeniu się włosów, pozostawia niemiłe s ia ły  na sukniach, już po uży- 
cin jednej flaszki zupełnie usuwa. Na wypróbowaną skuteczność tegoż może­
my poleeić świadectwo c. i k. nadwornego fryzyera Kusmana w W iedniu 
Naglergasse 3, stwierdzone uż waniem p.zez najwyższe i wysokie sfery tego 
«roaira z najpomyślniejszym skutkiem. Wszystkim uskarżającym się _a nikły 
porost włosów najgoręcej polecamy przekonać się o skuteczności Capllllphoru.

Cena jednej flaazbi I złr. 60 ot.
Do nabyeia w większych ap tek ach , d ro g u e ry  ich  , p a rfn m ery ach  jakoteż u 

fryzyerów  lub w orost:

I I I - ,  B ecliardgasise 24 s, H o c l ip a r te r r e .

O O O O O O O O O O O  O O O  O  O O O O  0 3 0 0 0 0

SPOŁU WYDAWNICZA. POLSKA, M ó l, IM ,
St. Tarnowski. —  Nasze dzieje w ostatnich 100 latach.

To nowe drwgle w y de nie rozgłośnego dzieła St. Tarnowskiego wydaliśmy 
nadzwyczaj starannie. Czci nki n ow e, bardzo czytelne, papier w e lin o w y , — 
90  ryoln  (w I. wydaniu było 3 i)  p rzep yszn ie  w ykonany h. 67 czarno, 28 
w różnych kolorach, wedle obrazów lub rysunke » M atejki, Ju liusza  Kossaka, W oj­
ciecha Kossałea, M ic ała la-hiew icza. P iotra  Stachowicza, A . Grottgera itd., por­
trety, widoki gmachów i kościołów, sc .ny  historyczne itp.

Drugie to  w yd an ie  je s t  be rdzo rozszerzon e i uzupełnione do ostatniej 
chwili. — Strona typog raficzna  i  o p raw a n 'e maj? ró nych obie między wyda­
wnictwami polskiemi osU m ieh 10 la t, zwłaszcza, jeżeli się weźmie pod rozwagę, że 
w szystko  w ykonane  k ra jo w em i s i ła m i i to za cenę wprost bajeczn ie  niską.

Jako dobra i pewna lokacye
4 4 4

polecamy:
4% lis ty  hipoteczne  
4% lis ty  h ipoteczne koronow e  
5% listy  h ipoteczne prem iow ane  
4% listy  To w. k red yt, z iem skiego  
41/s% listy  lianku krajow eąo  
5% ob ligacye Banka krajowego  
4% pożyczkę krajow ą  
4% ob ligacye prop iu «cyjne  
i  w szelk ie  renty pańsiw ow e.

Papiery te sprzedajemy i Kapujemy pe najdafcładiiiejszji M e
dziennym.

KANTOR WYMIANY
c. i dr. puc, mmnun iii

Kantor wymiany i 
do lokalu parterowego w

osobowy
n
n

Noc
osobowy

»
pospiesz.

osobowy
n

pospiesa.

osobowy
n

’ pospiesz.

j ;osobo ry

5-45 z Ickan, Suczawy, Berhometu tylko w ponieilz., Seretu, Kozowy.

6 0
6"5;

8-4:

910
9 -3 '

9-43

9-50
10*00
l'j-20
1210

oddział depozytowy 
gmachu baukowym.

przeniesiony

l

O O O O O O O O O O O  O O O  O O O  o o o o  o o o <

1) za 1 egzempl. broszurowany złr. 1*50
2) „ 1 „ kartonowany „ T70
3) „ 1 „ opr. w płót .o, wyei-

ski złote i czerwone, herb Polski 
w środku okładki, wykonany w 3 
k o lo r a c h .....................................z łr. 2  50

4) za egz-mplarz opr. w półskórek 
francuski lub niemiecki . złr. 3-—

5) za egz. opr. w wyborowy siagren, 
rogi zaokrąglone, brzegi złocone, 
herb Poisk w 3 kolorach . złr. ó"—

Na portoryuir należy dołączyć 25 ot. 
Oprócz tego jest 100 egz. odbitych na brystolu , których een za egz. brosz, 

z łr . 3-—, opr. w płótno (j-ik N r. 3) z łr . 4-— , w wyborowy fianeusk1 -zagryn (jak 
Nr. 5) z łr . 8 '—, w eełtilozę z łr . 10’— •

Dzieło to jest miła lektury z a r ó  wno dla młodziGży jak i ludzi dojrzałych, tak 
dla ludu wiejskiego ja  M nteligencyl, gdyż ta i^ k a  j-s t w eałem znaezeniu skreślo­
ną popularnie. — B y  w ooec lego u ł a t w i ć  ta n io  -. ł y o l e , postanowiliśmy dla 
kupujących większ» liczbę zniżyć ceny w sposób następujący:

5 egzemplarzy broszurowanych złr. 7- (zam iast 7-501
10 » n h  ( » 15 ~ )
60 ” ,  60 —  ( „  7 5 -- )

100 „ „ ■, 100- -  ( „ 150 - )
5 egzemplarzy tanio oprawnyolr (kartonowanych) złr. 8-— (zam iast 8 50)

16 » » » » » i  ” 17’_ )50 ;  r  ” „ n 7 0 - -  ( „ 95— )
* " „ 120—  ( „ 170— )

Ekspedycya za poprzednlem nadesłaniem uależytości lub za zaliczką.
f o  nabycia  w  każdej k sięg a m i.

100

N a sprzedaż.
M ajątk i ziem sk ie  w powiecie zbarazkim na drodz? murowanej 

krajowej z Tarnopola do Zbaraża, 12 kilometrów od Tarnopola:
1) 1160 m. 832 sążni, z tego 638 m, roli, 300 m. lasu, 114 m. 

stawów ; suchych dochodów 3000 złr.; cena 250.000 złr., dług hipo­
teczny 64.000 (Bank austro-węgierski).

2) obszaru 339 morgów 827 sążni, z tego 281 m 20 sążni roli, 
10 m. 296 sążni ogrodów, 38 m. lasu; cena 80.000 złr., dług hipote­
czny 80.000 złr. (Bank austro-węgierski)

Majątek ziem ski, powiat Stanisławów, %  mili od stacyi kolejo­
wej Jezupol, 420 m. obszaru, z tego 350 m. ornej ziemii, 70 m. lasu; 
budynki w bardzo dobrym stanie, dwór o 10 pokojach młyn o 2 ka­
mieniach ze staw em , inw entarz: s tajn ia  zarodowa 105 sztuk. Cena 
80.000 złr., dług hipoteczny 29.000 złr.

Majątek z iem sk i, powiat Stanisławów, 1300 morgów, z tego 
300 m. roli, 1000 m. lasu (podzielony na 80 sekcyi) przynoszącego 
rocznego dochodu 6500 zł.; dom mieszkalny w pałacowym stylu, mu 
rowany o 15 pokojach, kryty blachą,' budynk. gospodarskie w bardzo 
dobrym stanie, park itd. Cena 180.000 złr. Dług bankowy 75.000 zł.

R ealność pod Lwowem, zaraz za rogatką, 15 minut jazdy z ryn­
ku, dom murowany o 8 pokojach, stajn ia murowana na 4 konie i 5 
krów, budynki gospodarcze, dwie chałupy z ogródkiem %  m., 8 m. 
ogrodu, z tego 2 m. sadu, 10 m. g ru n tu ; obciążona długami hipo­
tecznymi do wysokości 13.600 złr.; cena 26.000 złr.

Bliższych wyjaśnień udziela kancelarya adwokacka D r. W. Ba 
ła b a n a  i A. Y o g la ,  ulica Kopernika 1. 7 we Lwowie.

3-04 z Podwołoc-zysk n a  dworzec Podzamcze 
3-30 z Podwołoczysk na dworzee główny
5-1 z Krakowa r Orłowa, Uhabó./ki, Jas ła  przez Rz-jszów; z trłow a 

Chabówki, Jasła , Iwonicza, Rymanowa, Sanoka, Sambora i Chj 
rowa przez Przemyśl, 

z Podwcłoezysk, Poiwysokiego, Brcdów na dworzee główny 
z Krakowa (Wiednia, Berlina, Wrocławia), Wiełiozki, Orłowa, Roz­

wadowa, Nadórz-zia, Sambora i Chyrowa przez Przemyśl, 
z Krakowa, z Jasła pizez Rzeszów ; z Rawy ruskiej przez Jaro­

sław ; z Jasła, Aroena, Iwonieza, Rymanowa, ( Pesztu i przez 
Przemyśl 

z ickan, Nowosielicy i Kałusza
z Krak>wa, W ieliczki, Rawy ruskiej przez Jar»sław, Orłowa, J a ­

sła. Krosna, Iwonicza, Rymanowa, Meze-Laborz przez Przemyśl, 
z Podwołoczysk, Brodów, Kopyezyniec, Podwysohiego, na dworzee 

Podzamcze, 
z Ickan, Husiatyna, Kozowy
z Podwołoczysk, Kopyezyniec, Podwy lokiego na dworzee główny 
ze Stryja, Chyrora
i Lawocznego (Pesztu) Stryja, K ałrsza

P ociąg odchodzi zb L w ow a.
 ̂pospiesz. 6-00 do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Podwysokiego z dworca 

głównego
j „ 6'10 -do Ickan, Kozowy, Suczawy
! „ 6-15 do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Podwysokiego z dworea

rodzameze
osobowy 6-45 do L k sn , Hus atym., Suezawy
pospiesz. 8-4(1 do Krakowa (W iednia, Wrocławia, Berlina), Rozwadowa, Nadbrcasia

Orłowa przez Tarnów 
osobowy fi-50 do Janowa

„ 8 55 do Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Wrocławia, Berlina) Ohyrowa, Me-
i zo-Laborez, (Pesztu). Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Stróża przer
j 1’rzemi'śl i przez Tarnów
; „ 9‘20 do Skolego, Kałusza, Chyro* .
j „ 9-25 do Sokala, Rawy ruskiej, Bełżca, Jarosławia
: „ 10 05 do Podwołoezysk i Brodów z dworca głównego, Kopyczyńee, Hu

siatyna, Podwysokiego 
„ 10-27 do Podwołoczysk i Brodów z dworea Podzamcze, Kopyczyńłe, Hu-

i siatyna. Pudwysobiego
j „ 10-45 do Ickan (Jass, Gałaoza, Bukaresztu) Kozowy, Sopowa, Seretu
pos esz. 155 do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy) i Brodów z dworea główuege

2 08  do Podwołoczysk (Kijowa, Odess/; Brodów z dworca Podzajuze 
„ 2 40 do Czerniowlec, Kału-za, Husiatyna, Korosmezo, Seretu, Ickan (Jass,

Gałacza, Bukaresztu)
2 50 do Krakowa (Wiednia, Wroeławiu, Berlina) Rawy ruskiej przez Ja ­

rosław, Jasła, przez Rzeszów, Chabówki (przez Rzeszów lub 1'arn.
osobowy 3 05 do Stryja

4 40 do Jarosławia

Noc
osobowy

pospiesz.

osobowy

i  4i

5-2'
6-45

1 -05
7-25 
7-30 
7 4' 
748

10-30

10-50

11-00

11-27 

U W A G A

do Krakowa (Wiednia) Chyrowa, Sambora, Mezo-Laborcz (Pesztu), 
Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Krosna przez Przemyśl, Rawy 
ruskiej przez Jarosław, Jasła  przez Rzeszów, Rozwadowa, N ai- 
brzozia, Orłowa przez Tarnów 

do Lawocznego (Munkacza, Pesztu) Ohyrowa 
do Krakowa ^Wiednia, Warszawy, Wrocławia, Berlina) Mezó-La- 

borcz (Pesztu) 
do Sokala, Rawy -uskiej 
do Tarnopola z dworea głównego 
do Lawocznego, (Munkacza, Pesztu) Ohyrowa, lałusza 
do Tarnopolu z dworca Podzamcze 
do Janowa
do Ickan (Jass, Gałacza, Bukaresztu) H us!atyno, Kałusza, Nowo- 

sielic, Suczawy
do Krakowa (W iednia, Warszawy. Wj-ocławia, Berlina) Chyrowa, 

Sambora, Sanoka, Rymanowa, Iwonieza (p-zez Przemyśl) Jasła, 
Chabówki, Orłc-ra (przez Rzeszów) Chabówki, Orłowa (przez 
Tarnów) Rozwauowa 

do Podwołoezysk i Brodów, Kopyezyńca, Husiatyna z dworea g łó­
wnego

ten sam z dworca Podzamcze
Czas żrodkowo-europejski różni si{ od czasu lwowskie,. * 36 m i­

nut a mianowicie 12 godz. w czasie śred..io-europejski-  =  12 godzinie 36 minut
zasu lwowskiego. , 1

Nocne godziny od 6-10 ursczor do 5 59 ano i iznaczone są pcdkreMetnem 
liczb i „nutowych i  objęte są t ł n s t o m l  ram *mi. — Biuro informacyjne c. i  ko 
. .i  państ.. .wych przy ul. Trzeciego M aja  . Hot* Imperial, udziela wyjainień 
w sprawach kolejowych, sprzedaje wszelkiegor  odzajt Ute ty  jazdy i  rozkłady jazdy  
w formacie kies nkowym.

k\jf<i&Ytca i  odpowiedzialny redaktor B l a t  o n  K o s t e c k i . Z drukarni i lito g r ifii B ilieto i Spółki.


